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Dziś i dni następnych ! 
Najpotężniejszy film z udziałem naszej rodaczki 

POLI NEGRI p. t.

Tango Notturno
ul. Niepodle- Film o niebywałym napięciu. Miłość Matki.
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Polska powiększa terytorium
Ostateczne i dobrowolne ustalenie pranie 

między Hzplitą i Czechosłowacją
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całokształcie ten obszar o nie
które części gmin powiatu fry- 
deckiego, ściśle związane z tam 
tymi dwoma powiatami. 
POLSKA ZREZYGNOWAŁA 

Z PLEBISCYTU.
Tego rodzaju załatwienie 

sprawy, oparte na wzajemnym 
porozumieniu stwarza nadzieje 
co do lepszego układania się sto 
sunków polsko - czeskich w 
przyszłości.

To też mając przeświadcze
nie, że przyszłość pomiędzy o- 
bu państwami jest ważniejszą, 
niż doraźne korzyści, i uważa
jąc, że istotniejszą rzeczą jest 
rozwiązanie liczące się z obu
stronnymi interesami, niż szu- 

jednostronnych benefi- 
Polski uwzględnił 

dwa powiaty, frysztacki i cie-1 jak najszerzej życzenia Rządu 
szyński, nastąpiło wyrównanie czesko * słowackiego w tej 
granicy, powiększające w swym | sprawie.

J  R A G A .  OGŁOSZONO T U T A J N ASTĘPU JĄ CY 
WSPÓLNY OFICJA LN Y KO M U N IKA T RZĄ D Ó W  
S°LSKIEGO I CZESKOSŁOW A CKIEGO W  SPRA W IE 
REKTYFIKACJI G RA N ICY POLSKO . CZESKOSŁO*
GACKIEJ:
b NOTY W YM IEN IO N E M IĘD ZY RZĄ DA M I RZECZY 
iW O L IT E J  POLSKIEJ I  CZESKOSŁOW ACKIM  W  
PNIACH 30 W RZEŚN IA  i 1 PAŹDZIERN IKA 1938 R. 
^ O S T A W IA Ł Y  PEW N E ZA G AD N IEN IA  NIEROZ*
¡iTRZYGNIĘTE. PRZEKAZANO JE DALSZEM U PORO 
^ M IE N IU  M IED ZY O BYD W O M A  PAŃ STW A M I.
V.Ro k o w a n i a , p r o w a d z o n e  w  t y m  c e l u  m i ę

DR. CH VALKOVSKYM , M IN ISTREM  SPR.
GR. REPU BLIK I CZESK O SŁO W A CKIEJ A POSŁEM 

& P. W  PRADZE MIN. PAPEE, ZAKOŃCZONO DN. 1 
ySTOPADA R.B. PRZEZ N O W Ą  W YM IA N Ę NOT KTO 

TYM  RAZEM  W YC ZERPA ŁA  K W EST IĘ N O W EJ 
HNII GRA N ICZN EJ M IĘD ZY RZECZYPOSPOLITĄ A 
^ P U B L IK Ą  CZESKOSŁO W ACKĄ.
M IESZANE K O M ISJE G RA  i jętej miesiąc temu na Śląsku kanie jednostroi 
^C ZN E, ZŁOŻONE Z  | Cieszyńskim i oddającej Polsce cjów, Rząd Pols
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w związku z ostatecznym u- 
'aleniem granic między Pol- 

a Czechosłowacją dowiadu 
p»y się ze źródeł dobrze poin 
°^owanych co następujące:
-Wymiana not pomiędzy po- 
en* R. P. w Pradze a mini- 

ęie>n Spraw Zagranicznych 
*®chosłowacji w dniu 1 b. m.

J^ la  ostatecznie nową linię 
ę^iczną pomiędzy Polską a 
*echoslowacją.

W stosunku do granicy przy

W konsekwencji Rząd Pol
ski odstąpił od plebiscytu, któ
ry by wniósł niewątpliwie no
we niepotrzebne zadrażnienia 
i sprawę rektyfikacji granicy 
załatwił w drodze obopólnego 
porozumienia.

W SŁOWACJI WIDZIMY 
DOBREGO SĄSIADA.

Co do postulatów polskich w 
odniesieniu do granicy ze Sło
wacją Rząd Polski poszedł po 
linii takiego ich uregulowania, 
aby licząc się z narodowymi as
piracjami młodego państwa sło 
wackiego i traktując z całą wa 
gą przyjaźń polsko -  słowacką, 
w niczym nie zamącić przysz
łości pozytywnie układających 
się stosunków.

W państwie słowackim Pol
ska pragnie widzieć dobrego są 
siada i wiarę swą opiera na (ak 
cie, że chodzi o naród o tej sa

mej zachodniej cywilizacji, pe 
dobnie jak i polski gorąco przy 
wiązany do katolicyzmu, morał 
nie zdrowy i pełen widoków 
rozwojowych.
GRANICA, KTÓRA ŁĄCZY, 

A NIE DZIELI.
Granicząc z Polską na dłu

gim odcinku Karpat, Słowacy 
są tym sąsiadem, którego lojal 
ności możemy być pewni i w 
stosunku do którego pojęcie 
wspólnej granicy łączy, a nic 
dzieli.

Ten stan rzeczy stwarza po
nadto właściwe podłoże dla głę 
bokiego i istotnego rozwoju sto 
sunków kilturalnych między o- 
bu narodami.

Przyjazne od szeregu lat sto 
sunki polsko - słowackie prze
szły w ostatnich miesiącach po
zytywnie swoją próbę, co wy-

(Dokończehie na str. ó^ej).

Hołd poległym za Ojczyznę
Tradycyjny apel polegli di przed grobem Nieznanego Żołnierza

Tradycyjnym zwyczajem lud 
ność stolicy złożyła hołd pole* 
głym w walkach o Wolność i 
Niepodległość Polski.

W  godzinach popołudnio* 
wych odbyły się lokalne uro* 
czystości ku czci poległych bo* 
haterów we wszystkich miejs* 
cach historycznych w stolicy i 
jej okolicach.

W  czasie tych obchodów wy 
głoszono przemówienia poświę*

cone historii walk o Niepodle* 
głość, zaciągnięto warty hono* 
rowe oraz zapalono znicze. Or* 
kiestry i chóry wykonały pieś* 
ni żałobne.

O godz. 18.50 na placu Mar* 
szałka Piłsudskiego nastąpiła 
zbiórka organizacji społecz* 
nych i sfederowanych związ* 
ków b. wojskowych z pocztami 
sztandarowymi, formując przed 
Komendą Miasta orszak.

Na czele orszaku ustawili się 
werbliści K. P. W . oraz poczty 
sztandarowe. Za pocztami 
sztandarowymi stanęły delega* 
cje organizacji z ogniami potrą 
nymi ze zniczów z Belwederu, 
spod krzyża Traugutta, z W oli 
Radzymina, Cytadeli i pozosta* 
łych historycznych miejsc, da* 
lej delegacje z wieńcami.

Przy grobie Nieznanego Ż j I* 
nierza ustawiła się kompania
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Arbitraż włosko-niemiecki
Węgrzy nie przestała zadać wspólne! granicy z Polska

BUDAPESZT. Prasa węgier

katni0  ̂
qcy. °J(:
qcy Priy  
i op'e

w

I ? Wyraża przekonanie, że na 
ist się spodziewać szybkiego 
Jr°óczenia konferencji arbi 
ł a ^ o r a  się w środę rozpoczę 
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^Należy oczekiwać, że rząd wę 

®*,ski równocześnie z rozstrzy 
^ t ie m  iprawy żądań tery to 
j/^ych, opartych na zasadzie 
J^graficznej, podejmie ener 
ŝ *Hą akcję w sprawie samo- 
j^ow ienia Rusi Podkarpac-

część żądań węgierskich, 
i .do której rząd węgierski za- 

już dotychczas zdecydowa- 
^ stanowisko, stanie się nieba 
(.j?1*1 przedmiotem dalszej ak- 

dyplomatycznej.
Lj^bok głosów prasy węgiers
k i -  wykazującej niezmiernie 
a  *ehę wspólnej granicy pol- 

0 * węgierskiej, wskazuje na

to szczególnie wywiad udzielo
ny przez b. premiera hr. Bet- 
hlena włoskiemu pismu »Cor
riere de la Sera“.

Oświadczenie hr. Bethlena 
jest tym bardziej godne uwa
gi, gdyż wiadomo, że podczas 
ostatnich tygodni pozostawał 
on w stałym kontakcie z rzą
dem węgierskim, odbywając t. 
min. Kanya i premierem Imre- 
dy częste konferencje.

B. premier Bethlen oświad
czył w tym wywiadzie m. in. 
co następuje:

„RUS PODKARPACKA SA 
MA POWINNA ROZSTRZY
GNĄĆ O SWOIM LOSIE.

Jest rzeczą oczywistą, że o- 
becny rząd Rusi Podkarpackiej 
wypełnia tylko polecenia czes
kich władz wojskowych. Wę
grzy nie mają zamiaru popie
rania takiej sytuacji i NIE PO
ZWOLĄ, ABY RZĄD CZESKI 
W TEN SPOSÓB WYGRYWAŁ

RUŚ PODKARPACKĄ PRZE 
CIWKO WĘGROM i szkodził 
interesom Węgier.

Jesteśmy zdecydowani, aby 
sprawę tę ostatecznie rozwią
zać. Jeżeli do dziś zajmowaliś
my stanowisko pokojowe, jeże 
li potrafiliśmy powstrzymać 
naród węgierski, aby nie ucie
kał się do siły przy rozwiązy
waniu tej kwestii, to cierpli
wość nasza posunęła się do osta 
tecznych granic.

W żadnym wypadku NIE WY 
RZEKNIEMY SIĘ SWOICH 
PRAW, bo gdybyśmy to uczy
nili, to sytuacja jaka by się wó
wczas wywiązała, nie mogłaby 
zapewnić pokoju w Europie 
Środkowej.

Sprawę tę trzeba rozwiązać. 
Jeżeli można — przy użyciu 
środków pokojowych, a jeżeli 
nie _  TO SIŁĄ.“ , «

W IED EŃ , środowa konfe*

rencja toczyła się w byłym car* 
skim pałacu Belvedere.

Minister Ribbentrop przybył 
już o godz. 18.30 do Wiednia 
z Monachium. W e wtorek rano 
opuścił on Obersalzberg, gdzie 
konferował z kanclerzem Hitle* 
rem.

Przybył tu również premier 
Goering. Koła urzędowe o* 
świadczają, żc przyjazd marsz. 
Goeringa ma charakter całkiem 
prywatny.

chorągwiana Związku Rczerwi* 
stów.

Po uformowaniu się orszak 
wyruszył przy odgłosie werbli 
pod grób Nieznanego Żołnie* 
rza, gdzie odbyło się uroczyste 
złożenie wieńców, po czym na* 
stopiła dwuminutowa cisza, po 
niej orkiestra odegrała hymn 
narodowy.

Z kolei odbył się apel pole* 
głych.

Spod ustawionego na placu 
wielkiego krzyża prezes okr. 
stołecznego Federacji P. Z. O. 
O. Ołpiński odczytał m. inn. 
następując słowa apelu:

„Tradycyjnym zwyczajem, w 
imieniu towarzyszy broni, mam 
wezwać przed nadchodzącym 
Dniem Zadusznym do żałobne 
go apelu tych, których już mię* 
dzy nami nie ma. Tych, którym 
los dał zaszczytną śmierć na po 
lu chwały.

D ziś, na czele poległych stoi, 
jak jeszcze niedawno stal na 
czele żyjących Józef Piłsudski, 
Komendant l*szej Brygady Le* 
gionów, Pierwszy Marszalek 
Polski, Wodz nie tylko Wojs* 
ka Polskiego, lecz również 
W ód: Narodu. Życie Jego by* 
ło walką, a śmierć — śmiercią

_  , . , ,na polu chwały
Delegacja węgierska przybyć | Wezwani do żałobnego ape* 

ła wieczorem. Delegacje czeska ; ¡u towarzysze broni nic staną 
i słowacka przybyły samo* j tu przed nami, by wsparci ra* 
chodami w środę rano. Rów* m;f 0 r.lm j ę dać nam r o m r c  
n:ez i przyiazd ministra Ciano : brojną, ale czyny ich, - ducha 
nastąpił w środę pociągiem po ¡ch powstałe, dad zą nam silę 
rannym. (wytrwania, dadzą nam sile du*

Konferencja rozpoczęła się cha", 
około godz. 10 rano. Ze strony Szczególnie podniosłe uroczy 
niemieckiej liczą się z możliwo stości odbyły się na Wawelu, w 
ścią, że orzeczenie arbitrów mo (Wilnie przy sercu Marsz. Pil* 
że zapadnie późnym wieczorem, sudskiego i we Lwowie.

z. 3 j£  
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Dziś w Czarach „GRANICAf t
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Wśród zwęglonych zwłok w Marsylii
Z olbrzymich budynków, po pożarze, pozostały stupy żelazne  

• D ram atyczna scena w sklepie ■■ Straszliw ie zm asakrow ane  
zwłoki ■» Kłębowisko trupów w windzie

W ubiegły piątek lotem bły
skawicy rozeszła się w Paryżu 
wiadomość, że główna ulica 
Marsylii, Cannebiere, łącząca 
port z centralną dzielnicą mia
sta, płonie. Wiadomość ta wy
warła piorunujące wrażenie w 
stolicy Francji i setki dziennika 
rzy udało się na miejsce jednej 
z największych katastrof, jakie 
wydarzyły się w ostatnich cza
sach. Między innymi również i 
ja udałem się do Marsylii.

Żadne słowa nie potrafią od
dać obrazu zniszczenia, jaki u- 
kazał się tam moim ocüom.

DYMIĄCE ZGLISZCZA.
Cannabiere była przecięta kor 

donami policji na dwie części. 
iW jednej części, bliżej portu w i 
działo się przepełnione kawiar
nie, natłoczone chodniki i jezd
nie — druga część przedstawia
ła sobą dymiące zgliszcza, 
zczemiałe fasady domów tez o- 
kiwi, zerwane druty, rumowi
sko kamieni, tynku, węgla... Na 
zalanym wodą asfalcie ustawio 
no nosze zasłonięte płachtami.

Żałosny widok przedstawiają 
sobą szczątki „Les Nouvelles 
Galeries“, wielkiego domu to
warowego. Z kompleksu 4 i 5- 
piętrowych budynków pozosta
ły tylko: kawałek przeżartego 
ogniem muru i rząd pogiętych 
słupów żelaznych.

NIEZWYKŁA SIŁA
Do „Nouvelles Galeries“ z jed 

nej strony przylegał duży dom 
czynszowy, który spłonął czę
ściowo, a z drugiej kino, które 
pozostało nienaruszone. Nato
miast z drugiej strony ulicy zo 
stały zniszczone częściowo, lub 
spłonęły doszczętnie domy, od
dzielone od „Nouvelles Gale
ries“ całą szerokością jezdni. 
Tłumaczy się to siłą wiatru, kto 
ry nadał katastrofie te olbrzy
mie rozmiary.

„PALI SIĘ“.
Wśród zniszczonych domów 

znajdujących się naprzeciw 
„Nouvelles Galeries“ zostały u- 
szkodzone luksusowe hotele 
„Grand Hotel" i „Noailles“.

W hotelu „Noailles“ zamiesz
kali na czas kongresu radyka
łów premier Daladier i kilku 
ministrów. Gdy dowiedzieli się 
o pożarze, przybyli natychmiast 
na miejsce, aby ratować doku-

.menty pozostawione w poko
jach.

CUDEM OCALONA.
Mrożący krew w żyłach opis 

pożaru padała jedna, cudem o- 
calala, sprzedawczyni, zatrud
niona w dziale konfekcji dz^cię 
cej, gdzie najprawdopodobniej 
wybuchł pożar. W piątek w Wi
ka minut po drugiej załatwiała 
jakąś klientkę, Angielkę lub A- 
merykankę, która nie mogła się 
zdecydować na wybór płaszczy
ka dziecięcego. Nagle klientka 
rzuciła płaszczyk na stół i za
częła uciekać. Zdziwiona sprze
dawczyni rozejrzała się woko
ło i w tej chwili usłyszała ja 
kiś głos, wołający „pali się“. 
Rzuciła się więc również wraz 
z koleżankami do ucieczki. 
Stwierdziła zaraz, że w innych 
działach praca odbywa się nor
malnie, przypuszczała więc, że 
ktoś zrobił głupi żart i zamierza 
ła wrócić do pracy. W tej chwi
li z kilku punktów sali buchnę
ły płomienie. Powstała tam trud 
na do opisania panika i urzędni
cy jak i kupujący rzucili się do 
schodów, starając się za wszelką 
cenę przebić przez gęsty tłu n, 
który na niższych kondygna
cjach tarasował wyjścia. Ze 
wszystkich stron wydobywały 
się kłęby dymu i ognia i oszaleli 
z przerażenia ludzie biegali po 
pokojach, starając się w jakiś 
sposób wydostać się z płonącego 
gmachu.

MORZE PŁOMIENI.
Wspomniana sprzedawczyni, 

która znała doskonale rozkład 
gmachu, dostała się do innych 
schodów i zbiegła na dół. W pięt 
naście minut po alarmie znajdo 
wała się już na ulfcy i wówczas 
stwierdziła, że cały gmach przed 
stawia sobą morze płomień». 
Niezwykłe tempo pożaru tłuma 
czy się tym, że magazyny miały 
formę oszklonych hal i były wy 
pełnione palnym materiałem.

200 OSÓB ZGINĘŁO.
Nie wszystkim jednak udało 

się wybiec z tego piekła. Wkrót
ce słupy ognia i dymu zataraso
wały schody, windy również 
przestały działać i ludzie ci 
stwierdzili, że są otoczeni zew
sząd ogniem. Niektórzy z nich 
starali się wyskoczyć oknami, 
inni znów zsunęli się na dół po

m m m m m koi

NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE
f i n d e /1  ł i o L o i d a l n y

Säx- S ,*c fc e *^
DAJE CERZE WIECZNĄ MtODOSC

Hasz wislki ftłniwrs filmów

Pierwsza lista zakwalifikowanych
przez komlte! redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią po dr. jemy dziś pierwszą listę kan* 
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet re* 
dakcyjny:

1. Hetena Kowalska, Warszawa
2. Wanda Zdziarska, Włatiiy
3. Zbigniew Baziiłlg. Warszawa
4. Władysława Buga ł?, Wyszków
5. Konstanty Wrzodak, Warszawa
6. lerzy Podgórski, Warszawa

JU TRO  DALSZY CIĄ G LISTY

rynnach, dokazując cudów akro 
bacji. Mimo to według pobież
nych, doty chczasowych obliczeń 
dwieście osób zginęło w czelu
ściach ognia;

Obecnie pożar już ugaszono i 
setki strażaków, saperów, żoł
nierzy wojsk kolonialnych, o- 
raz policjantów przeszukuje 
gruzy, jakie pozostały po wiel
kich budowlach przedstawiają
cych sobą wartość 100 milionów 
franków.

ZWĘGLONE ZWŁOKI.
Podczas akcji ratowniczej do 

konano mrożących krew w ży
łach odkryć. Tak na przykład 
trzej strażacy dotarli po mecha 
nicznej drabinie do biura dyrek 
cji „Nouvelles Galeries“ i w po 
koju sekretarza generalnego 
znaleźli zwęglone zwłoki trzech 
mężczyzn, których trudno ziden 
tyfikować.

Katastrofa zaskoczyła te trzy 
osoby w chwili gdy załatwiali 

1 jakąś transakcję. Za tym prze
mawia okoliczność, że w ręku 

I jednej z ofiar znaleziono słu
chawkę telefoniczną.
W  sąsiednim pokoju znalezio 

no zwłoki czterech kobiet. 
Dwie kobiety leżały przy oknie 
Sądząc z sytuacji zwłok, należy 
przypuszczać, że zamierzały wy 
skoczyć przez okno. Dym udu* 
sił je uniemożliwiając ratunek. 
Przy drzwiach znaleziono zwę* 
glone zwłoki mężczyzny, trzy* 
mającego teczkę z listami han* 
dlowymi. Byl to prawdopodob 
nie jeden z woźnych. 

KŁĘBO W ISK O  TRU PÓ W  
W  W IN D Z IE

W  jednej z dużej wind obsłu* 
Kujących olbrzymi gmach zna* 
leziono kłębowisko trupów. U* 
rzędnicy domu towarowego wi 
dząc, że schody runęły zeszli 
się do jednej z wind, przypusz 
czając, że tą drogą dostaną się 
na dół. Winda jednak wskutek 
zawalenia się belek na niższych 
kondygnacjach stanęła w mu** 
rach. Wskutek tego nie można 
było wydostać się z kabiny i 
znajdujący się w niej ludzie pa* 
dli nastwą ognia.

W  drugiej zaś windzie znaj* 
dujrcej się w odległości jakichś 
450 metrów od pierwszej znale 
ziono zwłoki 7 osób. 
U CIEKA LI DO PODZIEM I.

Przypuszcza się, że w czasie 
pożaru wiele osób schroniło się 
do podziemi gmachu, szukajac 
tam ratunku przed ogniem. Na 
razie jednak nie ma mowy o do 
staniu się do podz:emi, ponie* 
waż zwały żelaznych belek, ce* 
<rieł, bloków betonowych ’ szczą 
tki spalonych urządzeń tak zata 
rasowały drogę do schronów, 
że saperzy i żclr>i»rze będą mu* 
s'eli pracować kilka dni, ranim 
dostana się do podziemi. Do te 
rço czasu ci wszvs’v, którzy 
schronili się w podziemiach, bę 
dą mus:eli z^n^ć wskutek udu 
srania s:<* i p-łodu. 
r> ^ T T T as^ n? srK M Y  W  
P R O W I^ o ^ v rv .N F J KO* 

STN IC Y.
Zwłoki ofiar katastrofy w 

~,:*re ich odgrzebywania. są 
składane w prowizorycznej ka* 
plicv urządzonej w malvm skie 
pie nrzv ul. Gannebiere. W  sa» 
siednim selenie uradzono ko* 
stnicę, w któret odbywa s:ę roz 
rozrawanie zwłok. W  kostni* 
cv tej ro-"rvwają sie dantejskie 
scenv. Tvs:ące osób przewija 
się przed nia. starając s»e roz* 
poznać swvch krewnvch i bit* 
skich. Nie jest to jednak łatwe, 
panieważ większość zwłok jest

zwęglonych i dotychczas spo* 
śród 23 zwłok, tylko 3 zostały 
rozpoznane.

Władze prowadzą energiczne 
śledztwo, które już teraz wyka 
żuje, że pożar nie był dziełem 
przypadku. Do tej chwili prze* 
prowadzono szereg obław i za* 
trzymano kilkadziesiąt osób. 
Między innymi został areszlowa 
ny obywatel szwajcarski Geor* 
ges Ouaigla, którego narzeczo* 
na zgłosiła jako zaginionego. 
Znaleziono go w jednym z pło 
nacych pokojów hot. W  chwili 
gdy go aresztowano, miał w kie 
szeni bardzo ważne dokumenty 
dyplomatyczne, skradzione w 
hotelu „Noailles”.

W  czasie przesłuchania ze* 
znał, że dokumenty znalazł na 
podłodze i nie chcąc, aby zgi* 
nęły, wsunrł je do kieszeni. Do 
hotelu zaś dostał się w tym ce*

lu, aby pomagać w gaszeniu po 
żaru.

Do władz zgłosił się pewien 
jegoność, jak się okazało oby' 
watel grecki krawiec Panaeolif- 
który oświadczył, że podpalił 
Nouvelles.

Zatrzymano go  i przekazano 
do badania psychiatrycznego. 
Lekarze ustalili, że w czasie p° 
żaru dostał pomieszania zmy' 
słów i że jego zeznania nie pesia 
daia żadnej wartości.

Dotychczasowy bilans poźa' 
ru przedstawia się następuiaco: 
zgłoszono *80 zaginionveh. a 
znaleziono na razie 36 zwłok- 
Poszukiwania trwają dalej i pa 
nuje powszechne przekonanie, 
że w najbliższych godzinach do* 
kona się dalszych tragicznych 
odkryć.

Marsylia w Paźdr^rniku.
Al. B*skL

»SREBROL« czyści doskonale 
Aluminium« szkło« metale.

Nabożeństwo żałobne
za sgtfij dussy i. p. Miraalxa PilsuJsxiego

Wczoraj jako w dzień Za* Na nabożeństwie, które od* 
duszny odbyło się w kaplicy pa prawił ks. biskup Gawlina obec 
łacu belwederskiego nabożeń* ni byli: pani marszałkowa Ale'

ksandra Piłsudska wraz z rodzi 
ną, Pan Prezydent R. P. prof- 
Ignacy Mościcki, Marszalek 
ward Śmigły * Rydz, prezes Ra' 
dy Ministrów gen. Sławoj Skład 
kowski, członkowie rządu, pre* 
zes N. I. K. gen. dr. Jakób 
mieński, l*y prezes Sądu Naj' 
wyższego Supiński, l*y preze* 
Najwyższego Trybunału Adtnł' 
nistracyjnego Helczyński, 
Obozu Zjednoczenia N arodo' 
wego gen. Skwarczyński, pod' 
sekretarze stanu, generalicja 1 
wyżsi wojskowi, członkowie

PO/MO#! DO UST SZACHA"*0™o Pana Prezydenta R. P., naj' 
9War'im/a/)j,L i ii-s> oficerowie z otoczenia Mąt 
4 M í f c y M f í 1 i ’ alka Józefa Piłsudskiego, b* 

oslowie i b. senatorowie, pr®' 
?si banków państwowych» 
rzedstawicele władz sądo' 
•ych, administracyjnych, prze“ 
■awiciele miasta z prezydefl' 
m St. Starzyńskim, przedsta' 
i iele Zw. Legionistów, P. O* 

7 ., Federacji P. Z. O. O. i 
aych.

Obecny był rówrnież korpu* 
oficerski pułku szwoleżerów ]°* 
zefa Piłsudskiego.

stwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsud* 
skiego.

Na dziedz:ńcu belwederskim 
ustawił się ze sztandarem, spo* 
witym krepą, spieszony szwa* 
dron pułku szwoleżerów J. P., 
który oddawał honory wojsko* 
we.

Przed pałacem belwederskim 
płonęły dwa znicze. Przy wej
ściu wartę honorową pełnili 
szwoleżerowie.

Narada na Zamku
P. Prezydent Rzeczypospoli* 

tej przyjął w obecności P. Mar* 
sza.ka Śmigłego * Rydza, p. pre* 
zesa Rady Ministrów gen. Sla* 
woja Składkowskiego i p. wice* 
premiera inż. E. Kw:atkowskie* 
go, którzv referowali o bieżą* 
cych pracach rządu. ZASTCSOWAMIl: w*” —

GRYPA. PRZEZ IĘB IEN IE  
BÛLE G ŁOW Y ZEBdWilfi

żq dajde oryginalnych pronkôw M za. labt .KOGirri*'
GĄSECK1EGO H

lyDt* •  opakowaniu tusiam cm ym  w  T  O  R  E  B  K  |<r-

U l a  c a ł e  ż y c i e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szveia. baitu eniiewa« 
nia. mereżkowania cerowania ;  wie
loletnią gwarancie za z!. 150 — ęo-t 
tówką lub na dogedn: splatv- — ¿4* 

dajcie cenniki darmo. t
Polski Dom Handlowy KRISCHER. 
Kraków, Zwierzynecka <J. Wydz. 14.

T/agad a miłosna
Na przedmieściu Lwowa 

darzyła się tragedia milcśn?’ 
Mianowicie notowany policji 
nie Michał Bukata zastrze*1 
swą kochankę, Szvdlakó'vnę' 
poczym odebrał sobie życie.

ajk stwierdzono pod wP‘V* 
wem Bukata popełniła nie^a'^ 
no we Lwawie samobójstwo PIC 
lęgniarka Michalina Chuda.

t y .
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W esoły
K ą c i k

Przez 5 groszy
âda ulewny deszcz.

Panna Ziuzia ma dziurawe 
^vvki i w pantoflach chlu
b ę  wodzu
. ânna Zuzia postanawia po- 
Ĵ hać do domu tramwajem. Co 
Wawda wszystkiego trzy przy- 

Ale przy takiej pogodzie, 
dziurawych pantoflach, na- 

trzech przystanków nie 
?  się przejść pieszo.
Panna Zuzia wpycha się do 

Popełnionego wagonu. Tram- 
mija jeden przystanek, dru 
Na trzecim panna Zuzia ma

^ ąść.
c Panie konduktorze! Jesz- 

* mam biletu!
d0 torby, wyjmuje port 

°netką, otwiera i... robi je j się 
|rlco, Ma tylko 15 groszy!.. 
a, a przekonana, że ma więcej, 

p tylko 15 groszy, 
p̂ fanna Ziuzia cała w pąsach 
tJ rzy błagalnie na kondukto-

&17* Mam tylko 15 groszy... Nie 
^ażyłam...

uT Nic na to nie poradzę... Bi
nJ»sztUj 3 20!..
^  Przepraszam... To... to... ja

W « - .
%n^nvona’ burak, msza w 

Wyjścia. I tak na tym 
r0 ^anku miała wysiąść. A jut 
ta biednemu 20 groszy i bę- 

porządku.
st°jący obok, sympatycz- 

ie V człowiek powstrzymu

Niech pani nie wysiada., 
j 2c? leje... Zapłacę za panią! 

czekając na odpowiedź 
ą konduktorowi 20 gro-

Zuzi robi się nieprzy- 
C0 i11®-, bardzo nieprzyjemnie!

 ̂ Tramwaj właśnie sta 
kajjjj u,̂  obok przystanku, stoi 
ty* J*c a , w której, na czwar- 

^ttrze, mieszka panna Zu-
Al syfnpatyczny młodzieniec 

dla niej bilet. Teraz nie 
^cia) w ysiać. Pomyślą, że 
W  przejechać „na gapę'* 

j r̂2ystanki... 
żalęP^ia Zuzia jedzie dalej. Z 
CKj J 1,Patrzy na oddalającą się 

kamienicę, w której mie

Zuzia jedzie dalej i nie 
je. i?e^y wysiąść. Deszcz« Ie- 

^ robić?wysiąść — decyduje się 
tycij Zuzia, kiedy ten sympa- 

Ąj  ̂Młodzieniec wysiądzie.
Z ^¡młodzieniec nie wysiada, 

hem obserwuje pannę 
1 nlt wysiada, 

do ^Z cie tramwaj dojeżdża 
W ic o w e j  stacji. Wszyscy

> > v
ją. Panna Zuzia tez. 
yczny młodzieniec tez.

jj Zuzia staje bezradnie 
Te^ystanku tramwajowym.

«J*elą ją  od domu już nie 
V  r̂2ystanki, tylko kilkana-

leje, jak z cebra. W 
Sys ach chlupocze woda. 

i^^Patyczny młodzieniec 
p ẑi do panny Zuzi.

Ptw pozwoli że panią od - 
V, ł. 2(i-- Pani mieszka gdzieś 

p o b l i ż u ?
^  JJa Zuzia wzdycha.

•V. £  gdzie?
*̂ j, ^a rogu Chłodnej i żelaz

ny. ay człowiek jest zdumio-

P4ą} *° tam gdzie wykupiłem 
Dlaczego pani nie

S ih i° r -  bov* Kiedy pan wy- 
Vsiąg. et Już nie wypadało mi 

H Czekałam aż pan wy-

TnaatuMZ £% z fwwodu, tk&ej cmy. \
Wypróbuj PALMOLIVE, mydło na 

olejku oliwkowym.
D \  Oafoe wiedział co czyni, wybierając z poiród 

tylu marek wyljcznie mydło Palmolive dla w. ailiwej 
skóry Pięcioraczków. Wybrał Palmolive, gdyż jest ono 

wyrabiane na czystym i hgodnym ohjku 
oliwkowym Patrz z jakim powodzenia» 

stosują je Pięcioraczki. Teraz kolej na 
Pâ ią. Poddaj *wą skó ę kuracji olej-

/  Nie zwlekli!
I Zastosuj olejek oiiwkowyf' ̂
* T j i

kiem oliwkowym. Używaj mydła 
Palmolive, a nie będziesz nigdy 

miała kłopotów ze swą ccrąl 
Przy kupnie żądaj tylko ory
ginalnego mydła Palmolive I 
Strzeż się naśladownictw I

Droga do współpracy z Praga
zo sta ła  o tw arta  po naprawieniu krzywdy dziejowej

W  przeddzień zebrania się 
konferencji w Wiedniu dla 
arbitrażu czesko • węgierskiego 
został w Pradze podpisany u* 
kład o dużym znaczeniu. Pol* 
ska uzyskała wielki szmat zie* 
mi od Czechosłowacji, zgadza* 
jąc się na odstąpienie od plebi» 
scytu.

Ju ż‘bezpośrednio po zajęciu 
śląska Zaolzańskiego pisaliśmy 
o możliwości załatwienia na» 
szych pretensyj terytorialnych

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)

CZWARTEK DN- 3. XI. 38 R.
630 „Kiedy ranne“. 635 Gimnasty 

ka. 630 Muzyka (płyty)* 7-00 Dzień/ 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty)
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
„Jak i na czym ludzie grają” — ady» 
cja muzyczna, dla szkół powszech* 
nych. 11.25 Koncert w wykonaniu or< 
ki estry wojskowej. 11-57 Sygnał cza» 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00
— 15.00 Przerwa. 15.00 Rozmowa tecb 
nika z młodzieżą. 15.15 Kłopoty 1 ra« 
dy: „Moja Basia kłamie" — audycja 
15.30 Muzyka obiadowa, 16.00 Dzień 
nik południowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.15 .Dwadzieścia ml» 
nut w królestwie nici’* — odczyt dla 
młodzkiy licealnej. 16.35 Utwory fot 
tepianowe. 17 00 Od ścieżki do auto* 
strady — pogadanka. 17.10 Koncert 
myśliwski. 1730 Pingwin —  pogadan 
ka. 18.00 Audycja dla młodzieży wiej 
tkie]. 18 30 „O tytułach utworów mu* 
zycznych" — gawęda. 19.00 Muzyka 
lekka i taneczna. 2035 Audycje ¡nfot 
macyjne: 21.00 Nasze wielkie i małt 
Inwestycje — odczyt. 21.10 Ze śpię» 
wem i tańcem przez Polskę. 21.45 „Eh 
za Orzeszkowa” — szkic literacki.
22.00 Koncert dawnej muzyki. 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiado. 
mości .23.05 — 23.55 Koncert muzyki 
polskiej.

WARSZAWA II (Mokotów).
14 00 Zespół muzyczny. 15.00 Orga 

ny i zespoły wokalne — koncert po* 
pulamy. 16.00 Płyty. 1640 Wiadomo 
ści sportowe. 16.45 Parę łnformacyj. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 „Jak urzę 
duje Inspekcja handlowa w Warsza» 
wie“ — reportaż. 17.25 Zycie kultural 
ne s‘olicy. 17.35 Program na jutro. 
17.40 Muzvka taneczna (płyty). 19-0C
— 21.00 Przerwa. 21.00 Wenecja *  
muzyce — koncert popularny- 2130 
Z zagadnień historii sztuki — odczyt. 
22.10 Recital śpiewaczy. 22.40 Muzy* 
ka taneczna z dancingu „Cafe * 
Club”.

siądzie.
Młody człowiek uśmiecha się 

zażenowany...
— A ja  czekałem aż pani wy

siądzie. Bo ja... też mieszkam na 
rogu Chłodnej i Żelaznej.

Panna Zuzia śmieje się.
— A to dopiero kawał! Teraz 

musimy wrócić tramwajem. A- 
le będzie mi pan musiał dopo- 
życzyć 5 groszy. Bo mam tylko 
15.

Młody człowiek jest strasznie 
zmieszany.

— Nie... niestety... — jąka 
się. — Za pani bilet dałem ostat 
nie 20 groszy... Nie mam już ani 
grosza...

Napoleon Sądek.

bez uciekania się do plebiscytu. 
Oba rządy porozumiały się w 
sprawie tej i w  drodze bezpo* 
średnich rozmów zdołano ku 
obopólnemu zadowoleniu wszy 
stko załatwić pomyślnie.

Po wyrównaniu wszystkich 
różnic, po naprawieniu krzywd 
— kamienie niezgody i rozdra» 
żnień zostały usunięte Zarówno 
droga do ścisłej współpracy po 
litycznej, jak i gospodarczej, 
jest otwarta.

Nie żywimy żadnych wro» 
gich uczuć do narodu czeskie» 
go. Walczyliśmy tylko o swoje 
prowincje, o polską ziemię, któ 
rej pozbawiono nas podstę» 
pem.

Uczucia Polski wobec Słowa 
ków są powszechne znane. Sta 
liśmy po stronie słowackiej, 
gdy walczyła o swoje prymity» 
wne prawa w_ państwie czeskim, 
stoimy i dalej u boku Słowacji. 
Ujawniło się to chociażby w 
zredukowaniu naszych żądań 
wobec tego młodego państwa.

Zostawiamy jeszcze w Sło. 
wacji naszych rodaków. Jesteś»

PRZY PIERWSZYCH OB
JAWACH (KICHANIE. 
DRESZCZE. KASZEL) 
Z A Ż Y Ć  T AB L E T K I

__ ASPIRIN
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYfcEM BAYER‘A

Ciągnienie dolarćwki
Podczas środowego ciągnienia 

4 proc. premiowej pożyczki do
larowej (dolarówki) padły na
stępujące większe premie:

12.000 doi. na nr. 1246430.
Po 3.000 doi. na n-ry: 842555, 

1253262.
Po 1.000 doi. na n-ry: 1105262 

429210, 226298, 1327799, 
1444990, 1124417, 898891.

G I E Ł D A
Tendencja nieco mocniejsza.
Bank Polski płaci:

WALUTY _  ^
Dolar 5.28 5 Fr. franc. 14.11. Fr. 

szwajcar 12035. Funt ang. 25.22 
Gulden gd. 99.75. Korona czeska 10.40 
M. niem. srebrna 88.

d e w iz y
Belgia 90. Holandia 289.25. Londyn 

25.11. N. York » kabel 5.31.75 Paryż 
14.17, Praga 18.28, Sztokholm 130.40,
Szwajcaria 120.85. _

PAPIERY PROCENTOWE.
Dolarówka 43. 3 pr. inwest. I em. 

8330 s:ric 92.75. II em- 85, -sene 
94.50, 4 i pól pr. poż. wewn. 65.63. *  
pr. konsolid. 65.5(5, 4 i pół pr. LZZ. 
63.75. 5 pr LZW stare 78.50, 5 pr. 
LZW 1933 r. 7325.

AKCJE
B. Polski 125.50, Warsz. Cukier 36, 

Warsz. Węgiel 34.50, Lilpop 87.50, 
Modrzejów 20.75, Ostrowiec 63 Rudz 
ki 12 Starachowice 43.25, Heberbusch 
52.50 Żyrardów 53.

my jednak spokójni o ich los.» 
Wierzymy, że Słowacy w całej 
pełni potrafią ocfcnić pełną u< 
miara politykę Polski i będą się 
odpowiednio odnosić do Pola» 
ków, pozostałych w granicach 
ich państwa.

Dowiedliśmy niejednokrot» 
nie, że szanujemy indywidual» 
ność każdego, nawet najmniej* 
szego narodu. Nie pragniemy 
podboju obcych ziem. Jesteśmy 
zwolennikami przyjacielskiego 
współżycia z wszystkimi naro» 
dami, a w szczególności z naszy 
mi sąsiadami. Ze Słowacją łączą 
nas specjalne jeszcze sentymen* 
ty, o których niejednokrotnie 
wspominaliśmy.

W  drodze pokojowej powię» 
kszyliśmy obszar naszego kra* 
ju o 1050 kilometrów kwadra* 
towych. Jest to piękny i bardzo 
wartościowy szmat ziemi. Nie 
sięgnęliśmy ręką po obce zie* 
mie, ale po swoje.

W  dniu wczorajszym minęło 
6 lat od chwili, kiedy płk. Józef 
Beck, ówczesny wiceminister 
Spraw Zagranicznych, staną! 
na czele Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Urzędowanie jego przypada 
na bardzo trudny okres, kiedy 
to ustalone metody i poglądy 
legły w gruzach i na nich do* 
piero trzeba było budować no* 
we.

Dla Polski okres ten należy 
do szczęśliwych. Ugruntowaliś 
my na świecie nasze mocarstwo 
we stanowisko i zajęliśmy na* 
leżne miejsce w rodzinie naro* 
dów europejskich.

Jest w tym wiele zasługi oso* 
bistej min. Becka, który potrą* 
fil nadać odpowiedni kierunek 
naszej polityce zagranicznej. 
Dbał byśmy nie zeszli z wytycz 
nych, nakreślonych przeę Mar* 
szałka Józefa Piłsudskiego.

R Z E M I E Ś L N I C Y !*• f*
W dniu 6 listopada b. r. odbędą się wybory do Sejmu, które 

zadecydują o składzie nowego Parlamentu.
Sejm ten został powołany przez Pana Prezydenta Rzeczypo

spolitej do przebudowy naszego ustroju państwowego i doko
nania REFORMY DOTYCHCZASOWEJ ORDYNACJI WY
BORCZEJ.

W dniu tym wszyscy więc rzemieślnicy muszą pośpieszyć 
jak najliczniej do URN WYBORCZYCH, gdyż tego wymaga in
teres Państwa.

Rzemiosło, spełniające zawsze godnie i sumiennie obowiązek 
obywatelski, musi i tym razem WYKAZAĆ SWOJE WYSOKIE 
WYROBIENIE SPOŁECZNE I DBAŁOŚĆ O PRZYSZŁOŚĆ 
RZECZYPOSPOLITEJ.

W dniu więc 6 listopada b. .r rzemieślnicy wraz z rodzinami 
i domownikami powinni gremialnie wziąć udział w GŁOSOWA
NIU DO IZBY USTAWODAWCZEJ zgodnie z nakazem solidar 
ności narodowej.

Izba Rzemieślnicza w Warszawie
Warszawa, w październiku 1938 r.

Interwencja Zw . Dziennikarzy
w sprawie konfiskat

Delegacja Związku Dzienni
karzy R. P. odwiedziła w dniu 
31.10 b. r. dyrektora departa
mentu poli tycznego Minister
stwa Spraw Zagranicznych p. 
Wacława Zyborskiego i w obec 
ności kierownika ref. prasowe
go Ministerstwa p. radcy Wik
tora Piotrowicza przedstawiła 
aktualne postulaty prasy, wyni 
kające ze wzmożonej w ostat
nich czasach liczby konfiskat.

W rozmowie poruszono kon 
fiskaty, pozostające w związ
ku z wyborami. Delegacja pod 
kreślała zwłaszcza konieczność 
zapewnlema prasie swobody o- 
mawiania zagadnień samorzą 
dowych w okresie wyborczym 
i powoływał* się przy tym na

okólnik p. prezesa Rady Mini
strów w sprswie czystości wy 
borów jraz na jego stanowisko, 
uznające zasadę wolności pra
sy.

Po przedyskutowaniu całoś
ci zagadnienia na podstawie 
przedstawionych przez delega
cję materiałów dyr. Zyborski 
oświadczył, że stosunek władz, 
nadzorujących prasę, pozosta
je stale życzliwy dla niezależ
ności prasy i że dążeniem władz 
tych jest ograniczenie konfis
kat do niezbędnych koniecznoś 
ci państwowych.

Przedstawiony przez delega
cję materiał będzie zbadany 

1 przez Ministerstwo. /
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SEN SA C YJN A____ P O W IE ŚĆ
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PPAWOZIWYCH ZDARZENIACH

j Irena przed swym 
łidzkiego w domu dla

wyjazdem do kraju umkściła Po< 
oblekanych, w Altonie. Przywiozła go

zamroczonego zastrzykiem: gdy wró:il do siebie i zoriento* 
«a! się. gdzie jest, wszczął awanturę. Lekarze będ^c przeko« 
Bani, że to atak iurii, kazali nałożyć mu kaftan b.zpieczeń« 
ttwa.

Słysząc słowa lekarza, który każe nałożyć mu 
kaftan bezpieczeństwa, ogarnął Seweryna naprawdę 
tzal złości. Piana ukazała się na jego ustach, począł 
krzyczeć dzikim głosem:

— Co takiego? Sądzi pan doktór naprawdę, że 
jestem umysłowo chory? A wiec wierzy pan temu, 
co  ta nikczemna kobieta powiedziała? Zawezwę po» 
ticję! Musicie mnie stąd wypuścić! Muszę powrócić 
do swej żony i dzieci!...

Wali pięścią we drzwi, a po tym zaczyna kopać 
thwyta krzesło i bije nim we drzwi.
I — Wypuścić mnie stądl Proszę mnie stąd na* 
łychmiast wypuścić!

Lekarz próbuje jeszcze przekonać Poradzkiego 
flobrocią, chociaż strażnik wrócił już z kaftanem bez« 
pieczeństwa w ręku.
) — Panie Łabędzki, panie Poradzki, niech się pan
r koi...

Poradzki nie jest jednak już zdolny do panowa* 
n a nad sobą. Świadomość tego, że traktują go jak 
»b’ąkanego rozdrażnia jeszcze bardziej. Z niesłycha* 
pym impetem poczyna tłuc wszystko, co mu wpada 
pod rękę, krzycząc bez przerwy:

— Wypuśćcie mnie stąd! Czego chcecie ode 
tanie? Wiem już, rozmyślnie was przekupiła, by mnie 
Itąd nie wypuścić! Policja! Policja!
i Podbiegł do okna, tłucze szybę i krzyczy bez 
przerwy:
1 — Policja! Pol*cjał
/ Nie czuje tego, że zranił sobie dłonie. Usiłuje 
|psunąć głowę mi<*dzy kraty:

— Policja! Pol:cia!
f Lekarze poczęli litować się nad tym nieszczęśłi* 
Wym człowiekiem.

Zawezwali jeszcze dwóch posługaczy. W  sześciu 
aa jednego dadzą sobie zawsze radę. Otworzyli drzwi;

posługacze wpadli do pokoju, jak poskromiciełe dra
pieżnych zwierząt.

Otoczyli ze wszystkich stron Poradzkiego. Jeden 
z nich ukrył za plecami kaftan, tak by nikt go nie 
zauważył.

Seweryn Poradzki biegnie na ich spotkanie. Jest 
przekonany, że teraz go wypuszczą. Po chwili jed* 
nak mia!o przyjść straszliwe rozczarowanie...

Posługacze ujęli jego ręce, jak w kleszcze. Po* 
radzki nie zdaje sobie jednak jeszcze sprawy z tego, 
co z nim czynią. Drży i rzuca się jak ryba, uchwyco* 
na na haczyk...

— Czego chcecie ode mnie? Ludzie, ratujcie 
mnie! — krzyczy ofitatk:em sił.

Ale służba nie zważa na nic: jeden ujął mocno 
za nogi, drugi ręce, trzeci głowę. Wkładają mu kaf* 
tan bezpieczeństwa, związują mu do tylu ręce.

Nerwy Poradzkiego są iednak dość mocne, sko* 
ro w takiej chwili nic oszalał!

Kilka razy szarpnął się, iak gdyby chcąc wyrwać 
się z ich rąk. Zabrakło mu tchu, w sercu pozuł ukłu* 
cie. Rozpłakał się, jak m^e, bezradne dziecko:

— Zl:tujcie się! Czemu dręczycie mnie?... Zlituj* 
cie się, ludzie!...

A  przecież byli to naprawdę ludzie, ożywieni 
najlepszymi wobec niego zamiarami, przekonani, że 
postępują wobec niego jak najlepiej...

To też ani płacz Poradzkiego, ani jego gniew, 
ani po tym bezradność — nie zrobiły na nich wraże
nia...

Tak związanego zaniesiono go na noszach do 
jednej z separatek w bocznym skrzydle gmachu.

Tam właśnie kładą furiatów w chwilach ataku: 
każdy pokoik przypomina tu zwykłą celę więzienną, 
x małym zakratowanym okienkiem u góry.

Związanego ułożyli Poradzkiego na łóżku, i szyb* 
ko wyszli, zamykając za sobą drzwi.

Zmęczony, bezsilny leżał Poradzki kilka go* 
dżin—

Po długim czasie dopiero wrócił do siebie i ta» 
mierzał wstać: ale wtedy zorientował się, że jest obez* 
władniony, związany w kaftan bezpieczeństwa. Z ul*

gą rozpłakałby się znowu z bólu. Ale trudno mu j®
było płakać, łzy jego wyschły...

Gdyby mógł teraz spojrzeć do lustra, na pewno 
nie poznałby siebie. W  ciągu jednego dnia postarzał 
się prawic o dziesięć lat. Głowa jego pokryta siwy® 
włosem, twarz przemęczona.

Teraz wszystko jest jasne: sprowadzono go 
domu ob*ąkanych. Irena go oddała tu, ale Sewery# 
nie rozumie, czemu ona to uczyniła?

Z wielkim trudem zdołał usiąść na łóżku. Głów« 
jego opadła na piersi. Z ust wydobyło się bolesne wt' 
stchnienie... Dlaczego? W  jaki sposób do tego po
szło? Dlaczego lekarze uwierzyli, że on jest obląk*' 
ny?

A może, kto wie — zajaśniała myśl w jego gł®* 
wie — może Halina otrzymała list, który wysłał • 
Hamburga? Może policja wszczęła poszukiwania, 1 
dlatego Irena ulokowała go w domu obłąkanych?

Łabędzki... Powiedziała, że nazywa się Łabęd* 
ki... Nazwiska jego nikt tu nie zna... To znaczy, że o” 
Seweryn Poradzki umarł już dla świata, dla otoerf' 
nia... Tak chciała ta nikczemna kobieta, będąca uos<x 
bieniem zbrodni i piękności.

Ach,, gdyby wiedział wtedy, że wypadnie mu ta» 
cierpieć dla jednego fałszywego kroku, jaki uczyń 1' 
Gdyby wiedział, że droga grzechu jest pełna takich 
cierpień.

A więc n;e sądzonym mu jest już ujrzeć Hal'11? 
i dzieci? Czyżby już nigdy nie miał się wyrwać z 
te go czarnego diabła? Czemu go tu pozostawiła si' 
mego?

Niech zaprzeczy w jego obecnośc1’, niech powif1 
że nie nazywa się Seweryn Poradzki, tylko Łabędź*1' 
niech powie, że jest obłąkamym...

— Mój Boże — ogarnia go ból przeimuiący 
Może naprawdę oszaleję po tych wszystkich 
ściach?.. A więc na św:ecie zabraknie sorawiedli'^ 
ści i litości? Czyżbv nikt nie usłyszał tego wołani*' 
Czyż nikt nie przyjdz:e mu z pomocą?

Długo tak «siedział nieszczęśliwy człowiek, oj"^ 
i mąż; wydawało mu się, że zapada się w jakąś Pr?{( 
paść... Uprzytomnił sobie teraz swe cale straszliwe n  
cie, przypomniał sobie wszystkie wydarzenia od 
szej chwili, gdv się z Ireną zapoznał... A nade wszy5, 
ko przypomniał sobie teraz postać swej żony i dzi(Cl' 
wydawało mu się, że są tuż przy nim... .

To dodało mu odwagi. Nagle jakgdyby ockM 
się i postanowił: .

— Sam muszę sobie dopomóc! Sewerynie, ^  
jeden! Teraz nadarza się okalał

(D alszy ciąg jułro)-
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i W l E M Ö V v
GIC1NE DZIEJE TROJGA UJDIl RZUCONYCH NA FALE L

/rzełożony Wandy, sierżant Gencke w brutalny sposób sta« 
fcł jię o iej względy. Wanda dała mu odkosza

— Panie sierżancie, proszę mnie zrozumieć... jest 
pan przecież kulturalny mężczyzna—próbowała Wan* 
da połechtać jego próżność.

— Tak. tak, jestem kulturalny — z zadowolę* 
hiem skinął głową — ale rozkazuję ci udać się ze 
mną... Idziemy1. U mnie jest czysto, ciepło, kultural* 
nie...

W yjął klucz z kieszeni i otworzy! drzwi. Wanda 
s błyskawiczną szybkością wybieg’a na korytarz, po* 
biegła do szatni, szybko nałożyła palto i nie poże* 
gnawszy się z kucharką i jej pomocnicą, wypadła na 
podwórze.

Złamana na duchu wracała do domu. Wszystko 
m niej szlochało. Zdawała sobie sprawę, że Gencke 
eemści się na niej. Było bardzo prawdopodobne, że 
gdy nazajutrz przyjdzie do pracy, to jej każe pójść i 
snów będzie musiała sprzedawać irysy na ulicy.

— A może źle postąpiłam — dręczyło ją. — Mo* 
ie powinnam była poświęcić się, aby tylko Wikta 
miała codziennie biały chleb.

Ale zaraz przepędziła te myśl i rzekła do siebie 
półgłosem:

— Nie, nie, nie należę do tych, co s:ę sprzedają...
Przez całą noc Wanda nie mogła zmrużyć oka,

przewracając się z boku na bok. Słyszała jak ludzie 
o trzeciej w nocy schodzili ze schodów, jak brama 
wielokrotnie otwierała się i zamykała. To sąsiedzi 
udawali się przed kooperatywy, aby stanąć w „ogon* 
ku” i otrzymać chleb kartkowy, który był mieszaniną 
otrąb i mielonego drzewa.

Z rana Wanda uda’a się do kasyna i nodobn:e 
jak za pierwszym razem serce waliło jej jak młotem 
gdy zb'iżała się do placu Saskiego.

Gdy otworzyła tylne drzwi prowadzące do kuch* 
ni kasyna, zetknęła się z Genckiem. Wanda instynk* 
townie zadrżała i opuściła oczy.

Przez chwilę również i Gencke milczał. Następ* 
nie zaś rzekł rozkazującym, oficjalnym tonem:

— Pani Biernacka, proszę zaraz zameldować się 
w moim pokoju!

— Przepraszam, panie sierżancie, ale muszę 
przed tym zamieść sale — odparła Wanda.

— Do stu diabłów, czy nie słyszała pani co jej 
powiedziałem!? Natychmiast proszę zameldować się 
w moim pokoju!

Wanda zrozumiała, że wzywa ją do siebie, aby 
wypłacić jej, co się jej należy. W  ten sposób kończył 
się jej szczęśliwy miesiąc, miesiąc białego chlebal Mu* 
siała się jednak z tym pogodzić. Inaczej bowiem nie 
mogła postąpić. Nic zostanie kochanka tego Niemca, 
nie sprzeda się za ćwiartkę białego chleba dziennie. 
Wiedz:ała, że mnóstwo kobiet tak postępowało... Żo* 
na przemytnika na przykład chcąc przemycić nieco 
mięsa lub mąki, szła z wartownikiem w krzaki... Ona 
jednak czegoś podobnego nie uczynił Trudno, niech 
się dzieje wola Bożal

Wanda zdjęła płaszcz, narzuciła na siebie far* 
tuch roboczy i przestąpiła próg oołroju Genckego.

Przez chwilę sierżant przyglądał się jej w mil* 
czeniu, a następnie zapyta1:

— Dziś wieczorem zobaczymy się?
Wandę zaczęło dławić w gardle. Chciała coś 

odpowiedzieć, ale jej usta zdołały wypowiedzieć tył* 
ko:

— Panie sierżancie—
— Jaką więc otrzymuję odpowiedź? — bębnił 

palcami w stół Gencke.
Zamiast odpowiedzi Wanda ciężko opadła na 

fotel i zaczęła cicho płakać.
— Co to ma znaczyć? — zerwał się z miejsca 

Gencke — Jakie nr tutaj urządzasz sceny? Precz 
mi stąd!... —- ryknął. ,

Wanda szybko opuściła pokój i zabra1a się do 
pracy: do zamiatania i froterowania wielkiej sali ka*

syna. Co kilka chwil przerywała robotę i ocierała 
cieknące jej z oczu. Jeden z przechodzących żolni{ri 
zapytał ją, dlaczego płacze.

— Czy ktoś pani wyrządził krzywdę?
— Nie... nic... — odparła Wanda.
Przez cały dzień Gencke nie zamienił z nią sł°^

Wanda była przekonana, że zrezygnował ze s'vĈ  
żądania, że nie usunie jej z pracy z obawy przed ° ' 
cerami, którzy byli zadowoleni z idealnej czyś*0
panującej w salach kasyna. ,

Przed wieczorem Gencke przyszedł do s z ^  
zapytał szatniarki:

— Które jest palto posługaczki Biernacki*1? - 
*— O, to panie sierżancie.
— Zdaje mi się, że to jest złodziejka— jji
— Co też pan mówi, panie sierżancie? wi» 

da tak solidn:e... — zdziwiła się szatniarka. j
— Zginął .mi portfel... Pozostawiłem go na ^

lę na moim biurku i wyszedłem z pokoju... Gdy_______________ ________________  ,  »  .  Mf
cilem, portfelu nie było... Zapytałem o to B ie rn y  
Odparła, że o niczym n:e ma pojęcia, chce więc 
dować kieszenie jej palta... Pani Kosierska, P 
uważać, czy Biernacka się nie zbliza... < ^

I podczas gdy szatniarka stała na czatach * ^  
rała się stwierdzić czy Wanda się nie zbliża, t y  J ft  
wsunął za podartą podszewkę palta Wandy swój r  
feł... > '

— W  kieszeniach nic ma nic... — oświadcz?
A sądziłem, że ona skradła mi portfel... Do d» 
kto to mógł zrobić? Może kominiarz? ^

Gencke opuścił szatnie i wszedł do ktlC 
gdzie Wanda jeszcze coś robiła. ^

— Przed odejściem, proszę się u mnie 
wać! — rozkazał Gencke.

Wandę znów ogarnęło przerażenie. Czeg  ̂
od niej ten Niemiec? Nic m:ala siły do walki. *V,yi' 
że... może się rzucić w tę otch’ań? W  tej samej 1 |0 
li oblała się rumieńcem. Zdawało s:ę jej, żc 6 
uczyni, wszyscy sąsiedzi wyczytają to jej z , 
i będą ją wytykać palcami. Nawet własne 
nie będzie mogło jej spojrzeć prosto w oczy... $

— Nie, raczej odejdzie stąd  ̂ Zrzeknie s’i 
cy, a gdy porucznik Mueller zapyta ją dlaczc1’0 pjeJ 
rzuca pracę, oświadczy, że jest to zbyt ciężka d»'5 
robota. ^

Bała się bowiem denuncjować G enckiego, 
waż mógł zemścić się na niej w straszliwy sP 
nawet gdyby już tutaj nie pracowała. ,

Wanda umyła się, weszła do sz?tni, nałoży 
pelusz i oalto i zapukała do drzwi G enckego- 

, •— Proszę! »
( Dalszy ciąg jutro)
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CZWARTEK 
Huber;a, Hilar;go 

Sylwii wd. 
Słowiański: Chwa*

lisława.
Słońca wsch. 6.34.

ząch. 165. 
Księżyca wsch. 
13.57, zach 1.9.

! KRONIKA HISTORYCZNA:
•Sejm warszaw, uchwala wojnę

Ite rĉ '
Rozcjm wileński z Moskwą.
Uprowadzenie króla Stanisława

,ttgusta przez konfederatów bar«

Dąbrowski i Wybicki przed 
^pcleonem w Poznaniu w spra« 

powstania.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

p ,* go, jaki jest dzień trzeci. 
.°acbny się marzec kleci, 

p. RADY PRAKTYCZNE:
,, ’my z majonezu na bawełnie spic 
n letnią wodą, ewentualnie z a» 

*l'ic;n
^CIEKAWE WIADOMOŚCI:

ł,a jednej godziny wydoby*

P A U L  B M H I G U M E n

Str. 5.

P rz e d ru k  w zbron io ny

raj i piekło kobiet
z gwiazd

Au^or odwiedził jedną 
łarniejszych gwiazd w 
dnoczonych, Mae W’est; która opo« 
wi działa, mu o nakręcanym przez 
siebie filmie i oprowadziła go po 
swoim elegancko umeblowanym mie» 
szkamu.

26
Po opuszczeniu mieszkania 

Mae West skierowałem się 
wraz z jej kierownikiem rekla* 
mowym w stronę studia Para» 
mountu. Nagle gdy mijaliśmy 
jakieś drzwi, zatrzymał się i za* 
wołał:

— Czy chce pan po naczej 
najstarszej i najbardziej frywol 
nej gwieździe odwiedzić naszą

-  . ____  , , najmłodszą i najczystszą? ]est
ej. ’-t na świ Cie około 150 tys. be* ona zreszta Francuzką, ale u 

«afty, w trzeciej części przera* waJ. w  Europ:e prawie wcale jej

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Li ̂ »rpllwa ie Stalowej 3. — Pani 
Ip cierpliwości i ciągle myśli o 
Hit ,ażY skl pu, uważam za zupeł* 

rzebne. Sklep ma dobrą 
i!j trzeba tylko wytrwać. Je*
lt s in* nawet osiągnie dobrą sumę 
^  P^edaiy, musi Pani starać się zno 
^ «  ulokowanie gdzii.ś tego kapi* 

móc wyżyć. I znowu rozpo* 
C | ° ( l  noweso. Dlatego radzę wy 
tię * czynić wszystko możliwe, by 
»jjj^ymać w sklepie, obecnie pro. 
Sb°niVłn Przez Panią. 

t^ ?Jkany Ojciec. Syn nie przywła* 
W” sobis 100 zlo'.ych. Pieniądze 

Łar' uconc i znajdą się. Syn 
liya* s>? wprawdzie w złym towa« 

j ' 1« i trzeba koniecznie zwracać 
^Eo baczniejszą uwagę, ale na 

jak kradzież nie zdobyłby 
tJ *  potrzebuje siln:j kierownl* 

* musi ^an ^yć wobec niego 
» U > -  W przyszłości zmieni się 
I »Ltzy ^  jest jeszcze bardzo miody 

iycia. Ciężkie przeżycie 
« , W zupełnie, a wtedy będzie 

S‘U woli być prawym 
ckiem, co mu się w zupełności

 ̂ — Przysługuje Pani peł*
*W a!v°  otrzymania pracy w pań* 
¡¡«k') «bryce. Starania w tym kle* 

Przyniosłyby pewne rezultaty. 
. V J f  uda się to Pańl, jeśli się 
ilyJ^Każe tym, że ojciec Jej był 

V  m politycznym i został
r)a n"*°8V Krzyżem Zrslugi. Sylua* 
K ,er*alna poprawi się.

nie znają. Myśmy ją stworzyli, 
mówi, myśli i gra jak Amery» 
kanka. Jest to Olimpia Bradna.

— Olimpia Bradna? Znam to 
nazwisko. Jest to młoda dziew* 
czynka. która tańczyła w Pary» 
żu w teatrze dla dzieci. Co chce 
cie z niej zrobić. Drugą Shirley 
Temr>le?

M ój towarzysz wybuchnę! 
serdecznym śmiechem i oświad 
czyi:

— Zaraz pan zobaczy pańską 
Shirley Tempie.

Zadzwonił do drzwi i gdy je 
otworzono, podał kim jesteśmy 
Po chwili zostaliśmy wprow-i» 
dzeni do jasnego przestronne» 
go pokoju i na spotkanie na n 
wyszła młoda ciemnowłosa 
dziewczyna i o milutkiej twa» 
rzyczce. Odpowiedziała coś mo 
jemu towarzyszowi szybko po 
angielsku, tak jak mówią Kali» 
fornijki i gdy ten oddaliły się 
zwróciła się do mnie po iran* 
cusku: ' .'i .

— Tak, jestem Olimpia Era» 
dna. Mało ludzi w Europie zna 
moje niezwykłe koleje losu. —- 
Zaczęłam występować na see» 
nie, mając półtora roku. Moi 
rodzice występowali w cyrku z 
grupą tresowanych psów. Po 
wojnie postanowili dołączyć do 
swojego numeru coś aktualne* 
go i mnie powierzono drobną

najpopu« | rolę w krótkim skeczu patrio* 
Stanach Zje* ( tycznym. W  końcu publiczność 

znużyła się psami i pozostał tyl 
ko skecz. Pokazywałam się więc 
na arenie trzymając oburącz cho 
rągiew, która była dwa razy 
większa ode mnie. Moje poją* 
wienie się na estradzie budziło 
zachwyt publiczności i okla* 
skom nie było końca.

Było to w roku 1922. Następ 
nie nauczyłam się tańczyć i gdy 
miałam dziesięć lat występowa* 
łam w paryskich teatrach dla 
dzieci. Podczas jednego z tych 
występów zwrócił na mnie u* 
wagę amerykański impresario i 
zaproponował mi występy w 
Freach Casino w Nowym Jor* 
ku.

Rodzice mieli wówczas mało
bar*

, .n a  tę 
propozycję i wyjechaliśmy db 
Ameryki. Liczyłam wówczas 
dwanaście lat.

W  ciągu dwóch Jat tańczy* 
łam w Nowym Jorku, w końcu 
zwrócili na mnie uwagę wy* 
twórcy filmowi i Paramount 
mnie zaangażował.

ttoazice mieii w uw u« r 
pracy i powodziło się nam 
dzo mamie. Zgodzili się n

W  ciągu trzech lat modelo* 
wano i urabiano mnie, prze* 
kształcając na amerykańska 
dziewczynę. I dopiero przed 
sześcioma miesiącami po raz 
pierwszy zaczęto ze mną kręcić. 
Mój pierwszy film, „Dusze Mo 
rza‘\ miał wielkie powodzenie.

Liczę dopiero siedemnaście 
lat, ale gram wyłącznie rolę do 
rosłych kobiet. Zdaje mi się, że 
Paramount wiele spodziewa się 
po mnie. Wszyscy tutaj czuwa 
ją nade mną, opiekują się mną 
i troszczą się o mnie. Jestem 
przybranym dzieckiem atelier. 
Nie mam jeszcze prawa, samej 
wychodzić wieczorami, a w fil* 
mach ze mną dotychczas wyci* 
na się wszystkie moje sceny po 
całunków. Sądzę jednak, że już 
w następnym filmie pozwolą 
mojemu partnerowi pocałować 
mnie.

Olimpia uśmiechnęła się i do 
dała:

— Czy pan wie, chodzę jesz» 
cze do szkoły. Tutejsze ustawo* 
dawstwo zmusza artystów do 
chodzenia do szkoły do osiem» 
ńastego roku życia. Muszą przy

najmniej trzy godziny dziennie 
siedzieć na ławce szkolnej. Po*

K R E M  ,
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Poezja i proza
czyli: „imieniny sterej panny”
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siadamy w atelier prawdziwą 
klasę z ławkami, katedrą i tabli 
cą. Pewna starsza pani profeso* 
rowa uniwersytetu wykłada 
nam historię i literaturę. Wszy* 
stkiego jest nas trzy uczennice, 
dwoje dziewcząt z baletu i ja.

I zdarzają się wypadki, że w 
ciągu całego dnia jesteśmy zaję 
te kręceniem filmu, wówczas na 
uczycielka wchodzi między de» 
koracje i między dwiema scena* 
mi w jakimś k?de powtarza z 
nami lekcje. W ielu z dorosłych 
aktorów, którzy w młodości 
nie mieli możności kształcić się,, 
korzystają również z tych 
lekcji. W  maskach i kostiu# 
mach zbliżają się do nas i uwa» 
żnie przysłuchują się wykłado* 
wi surowej i poważne starszej 
pani. której okulary dodają jesz 
cze więcej powagi.

.— A  teraz niech pan mi ópo* 
wie coś o Francji — poprosiła 
młodociana gwiazda.

Zadośćuczyniłem jej prośbie 
i w ciągu godziny opowiadałem . 
o jej ojczyźnie.

Jutro:

„lak powstała cenzura 
fi mowa w Ameryce“

Esisii 1.089 Arabów i 219 Żydów
JEROZOLIMA.

k ,  £■) U półwiecznej panny 
fy/0 rX Tytlowackiej zgroma• 

s.lt  2 okazji imienin sporo
Z  ?y -

K en‘Zanł^  otrzymała wiele 
?le/ , 2 których najbar* 

\ h,pr.zyPadł jej do gustu tak

len krążył z rąk do  
S  <a*dy z gośsi wpisywał się 
}  Po czym pan>

ko7 •a zaPros^a wszystkich 
X  . acl‘i 3 sama stanęła przy 
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11,01 ? ytaciele  moi, a także sa* 
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°,b e : nie’ k iedy d °  h
i o i a^dy jeden się zapi* 

łia cf Viam Wszystko po ko. 
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■*0rfleCLU\V1gaiy będziesz parasol zdej= 
fyjfn .. . pow ała z kołka, 

lh ze jestem twoja przy* 
jacioika.

J l  . Wandzia Przybylska". 
Pisałem się na różowej 

, karcie.
nie była na prędkie wy* 

darcie.
Z szacunkiem  
Kazimierz Brzdkai".

„W  domu, w  kościele, w iy* 
ciu, czy w tromnie.

Kochana Basiu, pamiętaj o 
mnie.

Twoja przyjaciółka 
Terenia W ójcikówna".

„Trzy razy trzy dziewięć, dwa 
razy dwa cztery,

Idż że droga Basiu do  jasnej 
cholery".

Panna Barbara zbladła ze zło* 
ści. a wśród zebranych zapano
wała burzliwa wesołość.

— K to to napisał?! — ryknę* 
la solenizantka.

A le pytanie pozostało bez od> 
powiedzi. G oście pokładali się 
ze śmiechu, a najbardziej cieszy* 
ły się niewiasty, zazdroszczące 
pannie Basi tak hucznych fmfe* 
nfn.

W tedy panna Barbara wbiła 
oczy w złośliwy wierszyk, po
czym syknęła: „Tylko Mańka 
takie kulfony stawia1” i ru szy ła  
na chichoczącą w kącie Marian-, 
nę Ćwikłównę.

Sąd skazał pannę Barbarę na 
J  dni aresztu z zawieszeniem.

Jerozolimy krążyły wczoraj od 
rana liczne patrole wojsk bry
tyjskich, dokonując rewizji 
przechodniów i samochodow. 
Nadzór nad ruchem  ̂ kołowym 
i pieszym na wszystkich dro
gach, prowadzących do Jerozo 
limy został również wzmocmo 
ny. Dzienniki arabskie me uka 
żują się od piątku.

Ogłoszono urzędowo listę 
strat z okresu ostatnich 4 mie-

podczas krwawych starć w Palestynie
Po ulicach, sięcy. Z listy tej wynika, iż za

bitych zostało 1089 Arabów, 
219 Żydów, 42 Anglików oraz 
9 osób należących do innych na 
rodowości.

W tym samym okresie czasu 
popełniono 28 aktów sabotażu 
urządzeń kolejowych, 25 telefo 
nicznych oraz 12-krotnie usz
kodzono iracki rurociąg nafto
wy. Prócz, tego zniszczono 30 
tysięcy drzew, 75 domów i 40 
namiotów Beduinów.

Akcja przeszukiwania przez 
wojska brytyjskie Jaffy.trw a, 
a zakaz opuszczania mieszkań 
obowiązuje nadal.

Noc ostatnia upłynęła w mie 
ście i jegc okolicach spokojnie, 
z wyjątkiem pojedyńczych wy 
padków ostrzeliwania z ukry
cia patroli wojskowych.

W ostatnich dniach areszto
wano przeszło 100 Arabów,- któ 
rych odesłano, celem przesłu
chania, do obozów wojskowych.

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYKCKCSTU ŚWIEŻEGO
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Stalin oskarża swydi ministrów
Nowa fala czystki w ludowyth komisariatach

MOSKW A. W  czasie wiel* 
kich uroczystości, które odbyły 
się dnia 29 października w Mo* 
skwie na pl. Czerwonym z o* 
kazji 20*ej rocznicy sowieckiej 
organizacji młodzieżowej, z 
wielką mową wystąpił Stalm.

Stalin ostro krytykował dzia 
łalność wyższych kierowników 
partyjnych, oskarżając ich o biu 
rokratyzm. ,

Omawiane działalność ludo* 
wych komisariatów, Stalin za* 
znaczył, że prawie wszystkie 
komisariaty nie wypełniły prze 
widzianego planu pracy. Fatal* 
nic przedstawia się sprawa zao* 
patrzenia miast w środki żywno 
ściowe na okres zimowy.

Dalej Stalin podkreślił, że 
wszelkie niedocraarniecia w orze

Dopóki Rosja Sowiecka — 
oświadczył Stalin — nie będzie 
miała w dostatecznej ilości wy* 
kwalifikowanych kierowników 
przemysłowych, przemysł so*

myślę sowieckim są spowodo*, wiecki będzie przynosił jedynie 
wane brakiem odpowiednich straty’.
specjalistów. j W  związku z mową Stalina

organ partii komunistycznej 
„Prawda” umieszcza dłuższy ar 
tykuł, w którym zaznacza, że w 
najbliższym czasie nastąpi czyst 
ka we wszystkich komisariatach 
ludowych.

Sygnałem tej wielkiej czystki 
było ostatnio zwolnienie do* 
tychczasowego ludowego komi 
sarza przemysłu leśnego Ryżo* 
wa, który r. b. został mianowa* 
ny na to stanowisko zaledwie 
na wiosnę r. b.

Na miejsce Ryżowa mianowa 
ny został dotychczasowy pre* 
zes komisji rewizyjnej przy 
„Sownarkomie”. Naiun Ancelo 
wicz.
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Polska powiększa terytorium
ten sposób, by znana „Łopata“, 
tamująca rozwój Żegiestowa, 
została objęta nową granicą.

Wreszcie uwzględniono na 
rzecz Polski wypadki, gdzie poi 
skie linie kolejowe znajdują się 
w pewnych odcinkach na tery
torium słowackim.

Ostateczne uregulowanie sto 
sunku granicznego polsko-sło
wackiego, powiększające Pol
skę o niewielkie wprawdzie, 
lecz z różnych względów waż
ne obszary, jest jednocześnie 
wyrazem rozważnego i przewi 
dującego umiaru ze strony poli 
tyki polskiej, która wierna 
swym tradycjom, przez stoso
wanie właśnie tego umiaru w

(Początek na str. l*ej).
raziło się w obustronnych szcze 
rych przejawach, odpowiadają 
cych żywo tendencjom wza
jemnym obu społeczeństw.

Tak kształtujący się stosu
nek obu narodów i jego widoki 
rozwojowe na przyszłość bral 
Rząd Polski pod uwagę jako 
ważki element przy regulowa
niu polskich aspiracji teryto- 
fialnych w odniesieniu do Sło
wacji, zwłaszcza, że wobec nie 
wielkiej powierzchni, państwo 
to siłą rzeczy odczuwałoby bo
leśnie każdą stratę terytorial
ną- . ,
OBSZARY, KTÓRE WRÓCĄ 

DO POLSKI.
Nowe wyrównanie terytorial 

ne uzyskane w toku ostatnich 
pertraktacji włącza do Polski 
obszar, na którym leży kolej, 
idąca ze Zwardonia przez część 
powiatu czadeckiego do Mo
stów pod Jabłonkowem i w ten 
sposób przypadają Polsce gmi
ny Swierczynowiec, Czarne i 
Skalite, zamieszkałe przez lud
ność rdzennie polską.

Obszar ten stanowi geografi 
czną, komunikacyjną i gospo
darczą całość ze Śląskiem Cie
szyńskim.

JAWORZYNA WRACA.
Na odcinku tatrzańskim no

wa granica obejmie teren Jawo 
rzyny, który swego czasu sta
nowił przedmiot sporu między 
Polską a Czccho - Słowacją i 
idzie znajduje się część Tatr 
Wysokich i Bielskich; jest on 
ważnym uzupełnieniem gospo 
darczym w zakresie pastwisk i 
hal dla szeregu wsi polskiego 
Spiszą.

Dalsze wyrównanie granicz
ne na rzecz Polski dotyczy od
cinka Pienin, gdzie szosa, idą
ca wzdłuż Dunajca przypadnie 
Polsce; ponadto granica na Po I ktonicznie dawny królewski ko 
prądzie zostanie zmieniona w | ściól Władysława Hermana, po

stosunkach międzynarodowych 
potrafiła wzbudzić do siebie za 
ufanie i przyjaźń mniejszych 
narodów i zapewnić sobie kon
struktywną z nimi współpracę.

Takie stanowisko odpowia
da głęboko pojmowanemu zdro 
wemu interesowi Państwa i je  
go racji stanu.
PO ZYSKU JEM Y 250 KILO . 
M ETRÓ W  KW A D RA TO - 

W Y C H
Nowa granica obejmuje po= 

cząwszy od północy część gmi* 
ny Hermanowice wraz z jezio* 
rami, zabezpieczającymi kolej

Wczoraj przewieziono uro
czyście prochy bohatera pow
stania 1863 r. gen. Taczanow
skiego z Chorynii w pow. koś- 

Bogumin — Cieszyn oraz węzeł , ciańskim przez Poznań do War 
kolejowy w Boguminie. Dalej szawy.

biegnie przez Michałkowice, o» 
bejmując część tej gminy oraz 
część gminy Szonów z 2 szyba 
mi węglowymi.

Linia graniczna biegnie przez 
Błędowice Średnie i Górne, 
gminę Zermanowice. W  zamian 
oddajemy część gminy Szobi*
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szowice oraz skrawek ginlw 
Domasłowic, zamieszkały pr**1 
ważnie przez Czechów.

Uzyskujemy dalej gmM 
Wojkowicę oraz Ligotę GóflU 
aż do rzeki Morawki.

Ogółem dzięki przeprowadź 
nym rokowaniom uzyskujsttj 
250 kilometrów kwadratowy® 
t. j. wraz z zajętymi iuż obsziU 
mi 1050 kim kw. Tereny & 
trzańskie powiększyliśmy P®' 
dwójnie.

Prochy bohatera — powstańca
przybyły do Warszawy

Kościół Władysława Hermana
gruzów wydobyty z inicjatywy Prez. Mościckiego

pięknie na wysokim 
wzgórzu, u którego podnóża 
płynie Pilica, góruje nad cal} 
okolicą. Już na kilka kilome* 
trów, gdy się dojeżdża do Ino» 
włodzia widać wieżyce nowooi 
budowanej świątyni, dumnie

Wczoraj w godzinach ran* łożony 
nych w Inowlodziu koło Spa* 
ły odbyła się podniosła uroczy 
stość, którą zaszczycił swą obce 
nością Pan Prezydent R. P., po 
święcenia nowoodbudowane* 
go romańskiego kościoła kró* 
lewskiego św. Idziego.

Jak wykazują dokumenty, do 
tyczące tej prastarej świątyni, 
ufundował ją król Władysław 
Herman przed rokiem 1102 w 
dziękczynieniu po przyjściu na 
świat syna Bolesława, później* 
szego króla Bolesława Krzyw«, 
ystego.

Różne koleje losu przetrwał 
ten kościół, lecz w końcu w 
czasach niewoli przez dłuższy 
czas nieodnawiana świątynia le 
gla w gruzach.

Przed dwoma laty Pan Prezy 
ęlent R. P., zwiedzając ruiny nie 
gdyś pięknego kościoła,w stylu 
romańskim, podjął inicjatywę 
odbudowania go.

Wiernie odtworzony archite*

wznoszące się w gorę.
Pan Prezydent po uroczystoś 

ci poświęcenia odbudowanego 
kościoła, przyjął w Spalę przed 
stawicieli społeczeństwa.

Przyjęte były przez Pana Pro* 
zydenta R. P. kolejno następu* 
jące grupy społeczeństwa: pre* 
zesi i dyrektorzy Izb Rolni* 
czych Warszawskiej i Łódzkiej 
przedstawiciele Centralnego 
Tow. Organizacji Kółek Rolni 
czych oraz spółdzielczości, or* 
ganizacji kobiecych, młodzieży, 
reprezentanci samorządu teryto 
rialnego oraz straży pożar* 
nych«

Uroczystości rozpoczęły ^  
w Choryniu przy udziale rtj L°ilo to w 
dżiny generała, przedstawiciel1 n^Want 
ziemiaństwa, delegacyj ze sztas 
darami i miejscowej ludności-

służbie
sFShrabir

Do Chorynii przybyła równie* *¡4^','™ 
delegacja Towarzystwa Prz)" .j^skiaj 
jaciół Weteranów 1863 r. z d'v1
ma weteranami por. Mielczaf* 
skim i weteranem WandaliTO-

Trumnę po wydobyciu z 
bu przeniesiono do miejscowe* 
go kośuiola. Po nabożeństw  ̂
ruszył ogromny kondukt n® 
dworzec kolejowy. TrumnQ u‘ 
stawiono w specjalnym wag1*1 
nie, który został przyłączony 
do pociągu, idącego przez I 3" 
znań, Łódź do Warszawy.

Na całym szlaku przy wag£ 
nie — kaplicy odbyły się p0"' 
niosłe manifestacje patrioty^*' 

Ine.

^  SOS

1

¡ 3 * .  od; 
ud Serb

Romans przez radio
zakończony rom antycznym  m ałżeństwem

Zmiany w rządzie francuskim
na tle projektów finansowych

PARYŻ. Minister Finansów 
Marchandeau podał się we wto 
rek wieczorem do dymisji, nie 
mogąc uzyskać od premiera i 
innych członków rządu zgody 
dla projektowanych przez sie
bie drastycznych reform, któ
re miałyby obejmować rów
nież i nową dewaluację franka.

Na prośbę premiera, minister 
Marchandeau zgodził się pozo-szania wartości franka.

Lwiątka chciały pożreć
własna matkę

stać w rządze na stanowisku mi 
nistra Sprawiedliwości, zajmo 
wanym dotąd przez p. Paul Re 
nault, który obejmuje tekę m i
nistra Finansów.

W krótkiej deklaracji pra
sowej nowy minister finansów 
p. Paul Renault, podkreślił, że 
jest on obecnie kategorycznym 
przeciwnikiem dalszego umniej

Ogród zoologiczny w Oden- 
iee, stolicy jednej z najwięk
szych wysp duńskich Fiinen, 
jest od kilku dni ośrodkiem 
zainteresowania. Duża lwica, 
duma ogrodu zoologicznego, wy 
dała na świat aż pięć lwiąt Ma
łe te posiadały tak wielki ape
tyt, że istniała obawa, że pożrą 
natkę. Należało więc z miejsca 
znaleźć jakieś wyjście z sytua
cji.. Wyjście to też zaraz znala
zło się. Przyjaciel dyrektora o- 
grodu miał dużą sukę, owczar
ka, która urodziła kilka małych. 
Dyrektor chciał więc, aby suka 
ta karmiła dwoje lwiąt, ponie
waż lwica mogła najwyżej kar
mić troje ze swych małych.

Przyjaciel dyrektora zgodził 
się na ten projekt, natomiast su 
ka nie była z tego zbytnio zado
wolona. Pies spoglądał spode

F r o n i c m

d o  M o r z o i

łba na lwięta i mruczał gniew
nie, gdy mu je  podsuwano do 
karmienia. Wkrótce jednak 
znikł wstręt i teraz wszyscy ży
ją w doskonałej zgodzie: owcza
rek z lwicą i obie matki ze swoi 
mi rodzonymi i wziętymi pod o- 
piekę małymi.

Gazety amerykańskie notują 
niezwykłą historię roman* 
tyczną w której główną rolę 
odegrało radio.

Pierwszego stycznia bieżące* 
go roku Miss Nancy Sawyer, 
najbogatsza panna w Cleveland 
złożyła ojcu życzenia nowo* 
roczne i przy tej okazji oświad* 
czyła mu kategorycznie, że nie 
wyjdzie za mąż za tego, którego 
dla niej wybrał ojciec, z tej pro 
stej przyczyny, że go nie kocha. 
Rzekłszy to, opuściła pokój, u* 
dała się do siebie i cicho popła* 
kując podeszła do swego apara 
tu radiowego.

I wówczas Nowy Rok przy* 
niósł jej piękny podarunek.

Powiedziawszy prawdę częś* 
ciowo przyczynił się do tego jej 
ojciec. Jest on największym wy 
twórcą aparatów radiowych w 
stanie Ohio i podarował córce 
małą stację krótkofalową.

Tego wieczoru panna Nancy 
była sama. Jej przyjaciele z Cle* 
veland spędzali wesoło wieczór 
świąteczny na łonie rodziny. 
Panna Nancy starała się więc 
połączyć ze swoimi przyjaciół* 
mi z eteru, lecz aparaty ich by* 
ły wyłączone, prawdopodobnie 
również uroczyście obchodzili 
świąteczny wieczór.

Zrezygnowana panna Nancy 
nie wyłączając aparatu, położy* 
ła się do łóżka. Nagle z aparatu 
dobiegło:

— Tutaj H.A.I.P., Aurel łysana do snu przez miłość-.,
Komporday, Budapeszt...

Panna Nancy podbiegła do 
aparatu i odpowiedziała.

— Tutaj W . S. G. Y . L. Nan 
cy Sawyer z Cleveland...

—Czy pani kogoś szuka?
— Tak, przyjaciela.
— Ile pani liczy lat i dlaczego 

pani tego wieczoru się nie ba* 
wi ?

— Mam 18 lat i płaczę...
Pierwsza ta rozmowa między 

Cleveland a Budapesztem trwa 
la dwie godziny. Kiedy nic wi* 
dzi się spowiednika, można po 
wiedzieć bardzo wiele i panna 
Nancy opowiedziała nieznajo* 
memu o swoich kłopotach.

Gdy w końcu skończyła swo 
ją spowiedź, nieznajomy oświat 
czył:

— Proszę, teraz nic nie mówić 
i proszę mnie posłuchać. Zaśpię 
wam pani czardasza i pani na 
pewno uśnie...

Nancy posłuchała tej rady. 
Położyła się do łóżka, zamknę* 
la oczy i wkrótce zasnęła uko*

JM*“» V*V/ OHM 4Vi> . .
Flirt powietrzny trwał kyTj 

miesięcy. Nancy dowiedsi^ 
się, że jej przyjaciel jest tol:( 
nierem elektrotechnikiem, * 
od roku 1932 został radioatfl' 
torem i każdą wolną chwilę 
dza przy swoim aparacie 
kofalowym, który pozwala T, 
porozumieć się z całym ś"1 
tem.

W  końcu nadszedł dzień- 
którym Nancy zapropono'*'? 
Aurelowi, aby wymienili ^  f 
dzy sobą fotografie. W ??', 
chętnie się na to zgodził i 
je byli szczęśliwi gdy o tr iy ^  
fotografie. Nancy była bo*1?j, 
uroczą dziewczyną, a Aurel pl* 
nym mężczyzną. .

Miłość ich stale p rz y b ij, 
na sile i w końcu Aurel WV 
nał Nancy swoją miłość i VQ, 
prosił o jej rękę. Nancy 
dziła się zostać jego żoną 1 ■. 
najbliższych dniach udaje 5j( 
do Budapesztu, gdzie 
się jej ślub z mężczyzną, któr 
go znalazła w eterze. ^
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Tajem nicze postrzelenie
Ciężko rannego odwieziono do szpitala

Po północy wezwano lekarza 
Pogotowia Ratunkowego na ul.
Przybyszewską nr. 35 w War* 
szawie. Lekarz po przybyciu 
udzielił pomocy, a następnie w 
stanie ciężkim przewiózł do szp 
Przem. Pańskiego Tadeusza Te* 
odorowskiego, zam. tamże. Te* 
odorowski miał ranę postrzało* 
wą głowy.

Powiadomiono policję, która 
w czasie wstępnego dochodzę

ne za posesją pole. Teodorow* 
ski szedł za bratem i kobietą kil 
ka krokó w wtyle. W  pewnej 
chwili padł strzał i Teodorow* 
ski zwalił się na ziemię. Na od* 
głos strzału nadbiegi mieszkań* 
cy sąsiednich domów.

Policja prowadzi dochodzę* 
nie celem ustalenia czy zachodzi 
tu wypadek samobójstwa czy 
też Teodorowski został postrze 

nia ustaliła, że Teodorowski wy Ilony w inych okolicznościach, 
szedł z mieszkania wraz z bra* rewolweru bowiem mimo dokła 
tem swym i jakąś kobietą, ich.dnych poszukiwań niędzie nie 
znajomą, i udali sic na położo* I znaleziono.

»Cudowna żarów ka“
przy włączaniu prądu wydziela nie -tylko świata 

lecz również i zppatii
Mieszkaniec Chicago, James żyć te żarówki

B. Clyne dokonał wynalazku, 
który z pewnością przyniesie 
mu miliony. Wynalazł on mia* 
nowicie i opatentował żarówkę, 
która przy włączaniu prądu wy* 
dzieła nie tylko światło, lecz 
również zapach.

W  przyszłości więc będzie 
można posiadać w pokoju ulu* 
biony zapach, będzie można sa* 
lę balową upiększyć sztuczny* 
mi kwiatami, a żarówki będą 
wydzielały zapach, jaki wydzie* 
łają te kwiaty. Za pomocą tej 
żarówki będzie można w salach 
szpitalnych, lub pokojach w któ 
rych leży chory zmieszać powie 
trze z leczniczymi oparami, nz'ę 
ki czemu chory będzie mó^ł 
wdychać czyste uzdrawiające po 
wietrze bez specjalnych apara* 
tów. Również bedzie możną u*

czarna powietrza
do
w tcaU*'
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i dużych salach, gdy uda f1* i{/ ¡¡z V.'?.seni 
naleźć nieszkodliwe środk'

*• kzenfekujące. ^
Nowa żarówka jest wk*4 -! 

do lampy podobnie jak n0 
ne żarówki i jest do niej 
podobna. Jedyna różnić. 
dzy nimi polega na tym. *e:e}t 
rówka wydzielająca zapacl1. ,^  
pokryta cienką warstwą g ,y 
stru lub gliny. Dzięki 
pach, lub lekarstwo jest 
niane przez materiał pos>a 
cy pory i gdy żarówka 
włączaniu prądu ogrzewa ^  
następuje wydzielanie saP 
lub oparu leczniczego. j,3f 

Przy tym żarówka ta ieS* ^  
dzo tania i wynalazca 
cza, że wkrótce znaid:is 
wielu odbiorców.
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> to w M J  lttl4. Miody major austriacki, von Me- 
“̂ Utant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozosta

l i  «użbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy

ziale tCr 
istawicielJ 
rj ze sztafl
ludności ¡to . działalność majora i po zamordowaniu jego ko- 

’ ‘babiny Czardasz, wykradli szereg kompromitują
ca równik r •%L um°ntów. Do majora przy by! wysłannik st iskow- 

_  ... S(j. Zat mu szereg dokumentów, które świadczą o jego 
iS^kiej działalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
(¡jj adiutant Potiorlca, zamordował znienawidzonego 

serbski namiesr.ika.
Merizzi zgodził się wykonać żądanie spiskowców, 

H i Zg*adzić namiestnika, zatruwając jego pokarm. Gdy 
¡¡^«siłowania .1eE° spełzły na niczym, — zniecierpliwio- 

■<.!.;) spiskowców serbskich, Marian Zabrynowicz,
.« ,f "óta niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę Grywińską, 

OŻeństWl' j|JJ*PółpracGwała z rewolucjonistamL Grywińska zażą

/a Przy- 
3 r. z d#» 
Mielczar*
indaliro- 

rciu z
liejscoWC'

dukt b* r#jjŃ“
^ara3ewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 

— n< ^arv We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą 
zylączow - s~ bską. Na manewry przybył również austriac-
Drzez P̂ * ? tronu, arcyksiążę Franciszek - Fredynand Milan 
.  ̂b zw0*a* zebranie czołowych spiskowców serb-

wŁ? °tnówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebra-

m  H rewolucjonistami. uirywjusKa
ultimatum, ale von Merizzi podstępem uciekł

się

1 0
em
niłość-rt 
wał kilr 
wietbif 
¡est ü»*$ 
:iem, ' 
■adioat  ̂
:hwil{ 
icie k** 
:wala ? 
ym W
dzień, *  
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bo*1,*?

waiO' \n{ Uczestniczyć, między innymi, Gawryło Princyp. Jed-
J  1 IV ffilnM  n ł n w n M l l i  ^ X  mim I r ł  1a«<

* dokumentami, świadczącymi o zdradzie von Me-

tyJ? czynił Milan starania, by dowiedzieć się. jaki los 
- Pv, . !w gc! ukochaną „Zorę“ — Anielę Grywińską. 

a trio ty " R f f aciel Milana, Cyganowicz wysłał list anonimowy do

Powiadamiając go zarazem o porwaniu Anieli Gry- 
przekazał sprawę do ministerstwa spraw 

S a i L 1' ZajQty zdradą von Merizziego, nie czynił przy- 
^Wiązanych z przyjazdem arcyksięcia, którego nie-

serbski, w obawie przed wojną, która może nastą- 
JUst  ̂ zamac^u na arcyksięcia, postanowił zawiadomić 

• *acki o szykującym się zamacha Jednakowoż 
^Powiadomił arcyksięcia Franciszka - Ferdynand! 

, ^  ..na jego życia Następca tronu miał bowiem ni 
cr nych wro2°w- Cesarz Franciszek - Józef był 
‘Jory: następca tronu z niecierpliwością oczekiwał 

“ ^ego stryja, by móc zająć jego miejsce na tro-

¡ J l l ^ U i ę  Franciszek Ferdynand gościł kajsera Wllhel» 
tv* ?Kl**rym odt>y1 szcreS kcni.rencyj na temat wojny z 
s 11 st; *a* SW termin manewrów, arcyksięcia ostrzegano z 
.ifij, 0l>. że młodo » Serbowie przygotowują zamach. Na« 
f r l - m  zwrócił się więc bezpośrednio do Potiorka z za« 
X  J*Łi jest stan bezpieczeństwa na okupowanych tere«

V°^5StsiąŻĘ Franciszek Ferdynand przeczuwał, że grozi

urcl P1̂ 

irel , 

,śćncy ■?„

lai? J

 ̂ ¡ ^ s  manewrów niebezpieczeństwo, uprzedzano go o 
l5j 8fqko.w°ż sztab generalny uparł się — następca tro-

! do Bośni „po własną śmierć“

^\^hSIOna M a  odegrać rolę, która budrla w niej 
: °częła głaskać go po dłoniach i czule szep* 

j  ^

>b.( i ĉ ’ec^ mnie pan zrozumie... Wszystko przyj» 
|̂>sem... Przyzwyczaję się... Być może, czeka

i**, !
szczęście... Ałe tymczasem musi pan

: n <  
i baf

T > ;

•a 51{’

iest b*{
»rzyp̂ ' 
:i2 ,1"’

!tsj °je kaprysy... Drogi panie (dziwiła się sobie, 
'Va Przychodzą jej z taką łatwością): miłość 

V,%l a^ °  tez miłość z wyrachowania nie czyni 
Jśf a szczęśliwym... Trzeba uzbroić się w cierpli» 

1* ?irj2a? uę2>rni swoje...
■ Jej uspokoiły go natychmiast. Spoglądał 

^'radowanymi oczyma. Ta dziewczyna ma
,ra.cię — pomyślał. Miłość z musu n‘c przy» 

|w ?scia... Alusi uzbroić się w cierpliwość: ona 
w naprawdę piękna!

s’cdział ieszcze w jej pokoiku, opowiadał 
'■lt)(.eJ Przeszłości, o swych mi*osnych awantu« 

M ^ ,r° doprowadziły go na drogę szpiegostwa...
Hi, 'Vunastej w nocy wyszedł z jej pokoju i za» 

V >' M-S°^a drzwi na klucz.
V  le ma jeszcze do mnie zaufania — pomy» 

'e a- ~~ Obawia się, że ucieknę...

avon Merizziego porwali Anielę 1 zawieźli do pała 
/pogórzu, gdzie w odosobi niu mieszkał major * 

 ̂ f ji ', a postanowiła uciec. Jeden ze służących majora 
i>y Aniela prosiła go. by przybył do niej
¡jAii j *>a rozmowę. Wieczorem przy kolacji rozmyślała 

'  iirit0Zmow*e *  rodakiem, który na pewno dopomoże 
\ c°ite.

VC;y0rir ,Merizzi zaPyta! zdziwiony, czemu Aniela 
? ' j ego wyrażał podrażn:enie, nawet groź» 
i®0derf ał, że już dłużej tego nie zniesie, że ma 

0na j e?ł w jego mocy, może z nią
Co *nu się żywnie spodoba. Powinna być mu 

2a to> że jej dotąd nie zastrzelił. Czy nic 
i W* 2eniścić się po tym, co jej towarzysze uczy* 
¡ V  e,c n’eS°> dzięki materia’om, które ona im 

°li ^  ? Kocha ją, podoba mu się, ale nie po» 
«używać swej cierpliwości...

^ u®°’ g°r?czkowo, gestykulując wciąż 
V  n*pla postanowiła uspokoić go. Musi zy» 

il Cz?s'e’ gdyż jeśli pozwoli mu się tak gnie» 
Pokrzyżuje jej wszystkie plany, nie będzie 

Uciec.

Z niecierpliwością poczęła oczekiwać nadejścia 
służącego, który wydał się jej teraz tak bliski, jak ro» 
dzony brat...

A jednak czy przyjdzie tutaj? Czy nie przestra
szy s:ę tego zaproszenia, może zrezygnuje z nocnej 
rozmowy? Zgasiła lampę i usiadła w ciemnośn, bo» 
jąc się oddychać, by nie zagłuszyć własnym odde» 
chem kroków nadchodzącego sługi.

Czy już nadchodzi jej zbawca? Była przekonana, 
że jedyny jej rodak w tym kraju przyjdzie jej z po» 
mocą i wyzwoli ją z rąk jej gnębiciela.

Chwile wydawały się jej wiecznością. Oczekiwa» 
nie w ciemnym pokoju, zamkniętym na klucz, na 
przyjście nieznanego bl żej mężczyzny, — to mogło» 
by podziałać denerwująco na każdego człowieka. Każ» 
dy szmer wydawał się jej teraz zgrzytem...

Od czasu do czasu rozlegał się nocny krzyk pta» 
ka, k, który góry roznosiły rozległym echem. 
I znowu zapadała cisza...

Ach, gdyby Milan wiedział, gdzie się ona teraz 
znajduje. Na pewno przybyłby tutaj na czele oddziału 
dziesięciu, dwudziestu chłopców i nie bacząc na ża» 
dne ofiary, wyrwałby ją stąd...

Na zdjęciu arcyksiążę Franciszek Ferdynand, następ* 
ca tronu austriackiego wraz z żoną (zdjęcie wykona* 

ne z oryginału z r. 1913).

Aniela zadrżała nagle. Usłyszała czyjeś kroki na 
korytarzu, kroki człowieka, który skrada się po ci* 
chu. Chwilę pomyślała zaniepokojona: a może to jest 
von Merizzi? Może chce wkraść się do jej pokoju 
właśnie wtedy, gdy sądzi, że zastanie ją pogrążoną 
we śnie? Aniela zamieniła się cala w słuch. Serce jej 
waliło jak młotem. Krew uderzyła do g*owy.

Dopiero wtedy, gdy usłyszała, jak ktoś wsuwa 
powoli klucz, jak klucz się cicho obraca — zrozumia» 
la, że to jest na pewno Jan Dominik. Drzwi otworzyły 
się i Aniela ujrzała w n:ch Jana Dominika ze świe» 
cą w ręką. Zamknął za sobą drzwi na klucz, świecę 
postawił na stole i powiedział:

— Oto jestem, jak pani chciała...
— Bardzo panu dziękuję! Gdyby pan wiedział, 

jaką mi pan wyświadcza przysługę...
— Musimy rozmawiać ze sobą bardzo cicho... 

Gdyby mnie pan ma:or tu zlanał, pomyślałby...
— Że zdradzamy go, co? — uśmiechnęła się 

Aniela.
— Orzywiście! Bo jak to inaczej być może: 

druga w nocy, a ja u pani w pokoju... Wyrzuciłby 
mnie st?d. a może sprawiłby mi przed tym porząd» 
ne lanie... Ale szkoda czasu, czym mogę pam służyć?

_ Czy wie pan, że jestem tu w niewoli? — po»
wiedziała Aniela. A w jei oczach iik?z?ły się łzy.

— W  niewoli? A w jaki to sposób?
_ Po prostu, pański gospodarz sprowadził mnie

tutaj przemocą...

— Jakto? Przemocą? Jak handlarz żywym to» 
warem? — dziwi się Dominik.

— Tak, po prostu porwał mnie. Gdy dowiedzia» 
łam się, że pan jest Polakiem, postanowiłam zwrócić 
się do pana o pomoc. Panic, tylko pan moż~ mnie wy» 
zwolić z tego więzienia...

— W  jaki sposób?
— Po prostu, niech mi pan wskaże drogę, jak się 

stąd wydostać i niech mi pan powie, jak można do» 
stać się stąd do jakiegoś miasta... Wynagrodzę pana 
większą sumą pieniędzy...

— Ależ, skoro pani mówi o pieniądzach, obraża 
mnie pani... — oświadczył Dominik — Jeśli pani jest 
naprawdę w niewoli, moim obowiązkiem jest panią 
stąd wyratować, ale nie wiem jeszcze, jak to urzą« 
dzić... Zwykle gospodarz przyjeżdżał tu raz na poł 
roku... Teraz, jak widzę, ma zamiar bawić tu znacznie 
dłużej...

— Sprawa jest jednak bardzo prosta... Niech mi 
pan otworzy drzwi, niech mi pan wskaże kierunek i 
drogę, proszę mi powiedzieć jak się nazywa najbliż« 
sze większe osiedle, gotowa jestem już wyjść z domu 
i natychmiast stąd uciec...

— To nie jest takie proste, jak się pani wydaje... 
— odrzekł Dominik szeptem — Jesieśmy w górach, 
a w nocy może tu kark skręcić nawet człowiek, który 
dobrze orientuje się w okolicy... Nie, ucieczka stąd 
to nie jest taka prosta sprawa... Zaczekamy kilka dni 
i tymczasem opracujemy jakiś plan...

— Nie, nie, drogi panie, nie mogę tu dłużej po* 
zostać; przyjacielu, grozi mi niebezpieczeństwo... 
Niech pan dzisiaj pozwoli- mi stąd uciec. — Aniela 
mówiła głosem pełnym rozpaczy. — Niech pan po* 
zostawi drzwi otwarte, zaczekam, póki zaczn:e świ<* 
tać a po tym znajdę już drogę do doliny... Nieraz 
już chodziłam po górach—

— Gospodarz rozpocznie poszukiwania... Gdy 
tylko zauważy z rana, że pani nie ma, natychmiast 
zaprzęgnie konie i pogoni za panią... A poza tym 
ukarze nas wszystkich, podejrzewając o to, żeśmy pa» 
ni pomagali...

— Biorę całą odpowiedzialność na siebie — mó* 
wiła Aniela błagalnym głosem. — Można tak uczy* 
nić, by sądził, że wyskoczyłam oknem, które pozo* 
stawimy otwarte... Pan mnie wypuści drzwiami, i za* 
mknie je za sobą... Zapewne ma pan wszystkie klu
cze?...

— Tak, gospodarz obdarza mnie zaufaniem.
— Pozostawię liścik, w którym napiszę, że ucieka 

lam oknem — powiedziała Aniela. — I to usunie 
wszeiki cień podejrzenia... Niech pan to uczyni dla 
mojej biednej matki, która nie przeżyje ciosu, gdy 
się dowie, że zaginęłam...

Jan Dominik namyślał się chwilę, nadsłuchując, 
czy ktoś nie nadchodzi.

— No dobrze, na obczyźnie, szczególnie w_ ta* 
kiej dziurze, powinni sob:e rodacy pomagać... Niech 
pani napisze list, że pani uciekła oknem—

Aniela ucałowała z radości dłoń Dominika: była 
tak wzburzona, że gdy rozpoczęlc .sanie listu do 
von Merizziego, ręce jej trzęsły się 'k  w febrze, lite* 
ry wypadły koślawe, skręcone, jak węże.

, Pisała krótko i węzłowato: 
j »Von Merizzi, jestem człowiekiem wolności i nié 
! znoszę więzienia. Korzystam z okazji, że okno w tym 

pokoju nie jest zakratowane. Być może, skok mój oę* 
dzie śmiertelny, ale wolę zginąć jako wolny człowiek, 
aniżeli żyć tu w ciągłej niewoli...

Aniela". '
Aniela położyła karteczkę na stole. Owinęła się 

w chustkę, włożyła palto i odezwała się do Domi* 
nika:

— Jestem gotowa...
— Ma pani przy sobie p:eniądze? .
— Nie, ale na cóż są mi potrzebne pieniądze?
Dominik wyjął z kieszeni kilka srebrnych mo*

net i wsunął je Anieli do ręki.
— Bez pieniędzy nic wolno ruszać w drogę —» 

powiedział. — Sądzę, że jeszcze się kiedyś w życiu 
spotkamy...

Dominik zgasił świecę. Powoli, ostrożnie otwo* 
rzyl i wnet zamknął za sobą drzwi.

— Idziemy — dodał szeptem.
Serce Anieli zabiło teraz żywiej, wydawało jej 

się, że nie wytrzyma ono tej wielkiej radości, że pęk® 
nie~ (D alszy ciąg jutro).
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Piotrkowskiej Ochotniczej 

Straży Pożarnej
W dniach 29 i 30 ub. m. od

bywały się w Piotrkowie uro
czystości z okazji 60 lecia ist
nienia piotrkowskiej Ochotni- 
«zej Straży Pożarnej, które 
miały przebieg imponujący.

W sobotę w godzinach wie- 
czorow. przeszedł ulicami mia
sta capstrzyk po czym na pl. 
Kościuszki odbył się pokaz ga
szenia ognia podczas nalotu 
.nieprzyjacielskich“ samolotów. 
Pokaz ten wykazał doskonałe 
wyszkolenie poszczególnych od
działów straży oraz służby sa
marytańskiej^

Z kolei odbyło się wielkie 
zgromadzenie na którym prze
mawiał prezydent miasta p. 
Fiszer.

Dnia następnego uroczystoś
ci ,'rozpoczęły się nabożeńst
wem w kościele po - Jezuickim 
odprawionym przez ks. kapela
na Zalewskiego. Pienia religij
ne wykonał chór .L ira“ pod 
batutą prof. J . W. Celejow- 
skiego.

Po nabożeństwie nastąpiło 
złożenie wieńca na płycie Niez
nanego Żołnierza, Następnie

wszyscy udali się na cmenta
rze, gdzie złożono wieńce na 
grobach zmarłych członków 
P.O.S.P.

Przeprowadzone ćwiczenia 
wykazały dobre wyszkolenie i 
postawę poszczególnych od
działów.

Uroczystości zostały zakoń
czone defiladą, którą zamyka
ły oddziały zmotoryzowane. 
Na uroczystość przybyli m. in. 
główny inspektor Związku Stra
ży Pożarnej p. Milewski oraz 
wojewódzki insdektor p. Kula.

Zarówno ćwiczenia technicz
ne jak i końcowa defilada 
wszystkich oddziałów Straży 
prowadzona przez komendanta 
inż. Bohdana Kłopotowskiego 
i sprężystego odjutanta p nacz. 
Tadeusza Widnera wypadła na
prawdę sprawnie i po wojsko
wemu za co uznanie należy 
się zarządowi, a przedewszyst- 
kim komendzie sztabu, który 
pokazał wielki wysiłek, ażeby 
Straż Piotrkowska osiągnęła 
tak wysoki poziom wyszkole
nia.

Kolejarze 
idą do wyborów

W dniu 29 ub. m. w Piotr
kowie odbył się wiec przedwy
borczy pracowników P. K. P. 
Do zebranych w liczbie około 
500 osób, przemawiałi pp. Jan 
Drozd - Gierymski i Dominik 
Dratwa omawiając zagadnienia 
polityki zewnętrznej i wewnę
trznej Państwa oraz sprawy 
wyborcze.

W wyniku ożywionej dysku
sji, podczas której zebrani jed
nogłośnie opowiedzieli się za 
koniecznością pójścia do wybo
rów i za kandydaturą p. Drozd 
Gierymskiego uchwalili wśród 
burzliwych oklasków następu
jącą rezolucję:

,Zebrani w dniu dzisiejszym

liczne zastępy ludzi, którym w 
okresie zimowym zabraknie pra
cy i chleba.

To też w roku bieżącym rów
nie aktualny i ważny, jak w 
latach ubiegłych, jest obowią
zek tych wszystkich, którzy 
pracują i zarabiają, pospiesze
nia z pomocą rodakom, pozba 
wionym pracy.

W zrozumieniu tego wielkie
go społecznego obowiązku, w 
ostatnim czasie wznowiona zos
tała, pod patronatem i zwierz
chnictwem najwyższych czyn
ników państwowych, działal
ność Ogólnopolskiego Obywa
telskiego Komitetu Zimowej Po
mocy Bezrobotnym.

W latach ubiegłych wielką 
rolę w budzeniu ofiarności pu
blicznej na rzecz Pomocy Zi
mowej odegrała— zawsze czuj-

kolejarze wzywają wszystkich na na WSZystkie troski Narodu 
obywateli do wzięcia udziału _ 

głosowaniuw głosowaniu i potępiają 
wszystkich tych, którzy w dniu 
6 listopada br. nie pójdą do 
urn wyborczych".

Przewodniczący 
Obyw. Kom. Wyborczego 

Dominik Dratwa

Odezwa
P r e z y d iu m  P o ls k i e g o  

Z w i ą z k u  W y d a w c ó w  
D z ie n n ik ó w  i C z a s o p is m  
— d o  w y d a w c ó w  dzien=  

n ik ó w  i c z a s o p is m
Zbliża sie okres, w którym 

wszyscy pozbawieni pracy s ta 
ną w obliczu ciężkiej troski, 
jak przetrwać miesiące zimowe. 
Mimo wyraźnej i coraz głęb
szej poprawy sytuacji gospo
darczej są jeszcze w Polsce

i Państwa — prasa polska. W 
nowym okresie akcji Pomocy 
Zimowej prasa polska musi w 
dalszym ciągu wpływać i od
działywać na społeczeństwo 
aby i w roku bieżącym ofiar
ność na rzecz bezrobotnych 
dała jak najwydatniejsze rezul 
taty.

Kradzieże nie ustają
W okresie czasu od 23 do 

29 bm., na szkodę Skibniews- 
kiej Marii w majątku Słupec, 
skradziono z mieszkania dyna
mo do wytwarzania prądu, war
tości około 200 zł.

Na szkodę Zick Amalii we 
wsi Zawady, gm. Bełchatówek, 
skradziono garderobę damską 
i inne drobniejsze przedmioty, 
ogólnej wartości 400 zł.

W nocy na 30 bm. w majątku 
Łękawa, skradziono ze śpichle- 
rza 180 kg. otrąb, 200 kg. żyta 
i uprząż na parę koni oraz gar
derobę męską, ogólnej wartości 
600 zł.Wzywamy całą prasę polską5 ... , . ■ i

do rozwinięcia w najbliższych L W dniu 29 bm., w szatni szko- 
miesiącach jak najżywszej akcji ły powszechnej im. Krolowe, 
propagandowej na rzecz peł- Jadwigi w Piotrkowie, odcięto 
nego poparcia przez społeczeń^ skradziono od palta kołnierz 
stwo Ogólnopolskiego Obywa
telskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym, pracu
jącego pod wysokim Jprotekto- 
ratam p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej i Naczelnego Wodza 
Armii Polekiej.

Prezydium 
Rady i Zarządu Głównego 

Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism

Autobusy firmy „Kozioł i Oberman” odchodzą:
Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Wolę Krzyst. 

1 1 .1 0 ,  1 5 .3 0 ,  2 1 . 2 5  
Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów: 

8 .1 0 ,  1 4 .1 0 ,  1 8 ,3 0 .

Powiększyła się plaża 
pod Wielką Wsią 
Władysławowem

Molo zachodnie stanowi dużą 
zaporę dla materiałów osado
wych niesionych od strony przy
lądka Rozewskiego w stronę 
półwyspu Helskiego. Obcnie 
nie po stronie zewnętrznej falo
chronu zachodniego plaża się 
bardzo znacznie powiększyła ijj 
dochodzi na odległość około 
100 m. od brzegów w głąb mo
rza wzdłuż falochronu.

w mieście mają powstać cztery 
podobne ogrody, które mogły 
by zaopiekować się dziatwą wy
chowującą się na ulicy.

Na wniosek Prezesa p. Kot 
kowskiego, powołano jedno
myślnie na przewodniczącego 
Komisji Ogrodów Jordanow
skich p. K. Dratwinę.

Pod koniec posiedzenia omó
wiono jeszcze cały szereg in
nych, drobniejszch spraw.

Na fa li radiowej

w Powiatowym Komitecie Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży w Piotrkowie

W dniu 20-go października J wania jednęgo ogródka jorda- 
1938 roku odbyło się pod prze-1 nowskiego. W przyszłości zaś 
wodnictwem Prezesa p. Z. Kot
kowskiego posiedzenie Wydzia 
łu Wykonawczego Powiatowego 
Komitetu Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży w Piotrkowie Tryb.
Na posiedzeniu tym omawiano 
sprawy związane bezpośrednio 
z akcją dożywiania na terenie 
powiatu i miasta dzieci bezro
botnych i najuboższych w nad
chodzącym sezonie zimowym.

Wydział Wykonawczy uchwa
lił rozpocząć akcję dożywiania 
na terenie miasta i powiatu z 
dniem 1 listopada b.r. W związ
ku z rozpoczęciem akcji doży
wiania Wydział Wykonawczy 
przedyskutował projekt współ
pracy z Zarządem Miejskim.
Wydz. Wykonawczy stanął na 
tym stanowisku, że z Zarządem 
Miejskim Powiatowy Komitet 
pracować nie może, ponieważ 
Zarząd Miejski nie zgodził się 
być członkiem Powiatowego 
Komitetu i na zaproszenie, 
przesłane przez Pow. Komitet 
w dniu 20 maja 1937 roku do 
dnia dzisiejszego nie dał odpo
wiedzi.

Następnie p. Kotkowski wy
głosił referat p. t „Ogródek 
Jordanowski i konieczność za
łożenia takiego ogródka w Piotr 
kowie Tryb. Prelegent zakoń
czył swój referat zgłoszeniem 
wniosku, ażeby Wydział Wyko
nawczy uchwalił zorganizowanie 
na terenie miasta przynajmniej 
jednego ogrodu jordanowskiego 
Po referacie wywiązała się oży
wiona dyskusja, w wyniku cze- 

!go Wydział Wykonawczy jed
nomyślnie uchwałił przystąpić 
jak najszybciej do zorganizo-

Trzy samochody transmisyjne 
łowić bądą audycje radiowe 

po całej Polsce
Dział nagrywań Polskiego Ra

dia przy ul. Zielnej wyposa
żony jest dzisiaj w pięć apara
tów niezmiernie cennych, bo 
pozwalających na odtwa
rzanie scen z życia i audycji 
muzycznych i wokalnych uch
wyconych przez mikrofon w 
różnym czasie i różnych oko
licznościach, których program 
radiowy często ze względów 
technicznych nie może przeka
zać bezpośrednio na antenę. 
Mamy tu trzy aparaty Marco
niego systemu Stille i 
dwie Telefunkena systemu neu- 
manowskiego. Pierwsze zapisu 
ją audycje do późniejszego od
tworzenia na cieniutkiej stalo
wej taśmie namagnesowanej, 
drugie zaś żłobią na płytach 
elastycznych ze specjalnej czu
łej masy.

Mówiąc o urządzeniach do 
nagrywania wspomnieć trzeba 
o wozach radiowych, stanowią
cych niejako małe samodzielne 
radiostacje i studia. Przede 
wszystkim więc wozy transmi
syjne wyposażone są w dwa za

in ib lU M

Pulchne i smaczne, bo pie' 
na proszku do pieczenio 
Dawa nie pozosławia p0*1"

f t
Dr. A  Wander S  A Kra •

sadnicze elementy do przeka
zania audycji na antenę, a więc 
z urządzenia mikrofono-tansmi- 
syjne i instalację do nagrywania

Jeden wóz transmisyjny pra
cuje już od kilku lat, dwa inne 
wykańczane są we własnych 
warsztatach Polskiego Radia, 
w niedługim czasie ruszą w 
teren.

Wóz transmisyjny wyposażo
ny jest w akumulatory, kable 
na zwojach długości po kilkaset 
metrów, portablowe wzmacnia 
cze transmisyjne, pozwalają
ce na nakładanie chwytanych 
dźwięków z czterech jednocześ
nie mikrofonów. Jest to urzą
dzenie wzmacniaczowe, umożli
wiające pracę mixerską. W wo
zie transmisyjnym są również 
baterie do akumulatorów, z któ
rych czerpie się energię.

Reprezentacyjne koncerty 
skiego Radia dla zagi’<

Ciekawą i pożyteczną nl 
wprowadziło Polskie Ral 
obecnym sezonie jesieni1 
mowym, mianowicie stal« 
certy wieczorne o chara1 
reprezentacyjnym, przef11 
ne przede wszystkim dla 1 
nicy. Koncerty te odby'vf 
będą w czwartki od go&‘ 
do 23.55 a więc w 
odpowiedniejszej dla nad® 
audycji dla zagranicy. ™ 
one muzykę polską syiflf0̂ , 
i kameralną, poważną, rfl,. 
kową i ludową. Audycje 
dą niejako stałą eksp0*' 
muzyki polskiej w eterze 
czym dla ułatwienia dl0 * 
nicznych radiosłuchaczy  ̂
komentarz wstępny wyg*8 
głównie po francusku. , 

W ramach tego rodzaj 
dycji nadane już zostały 11 j 
Zarębskiego i wieczór P?' 
eony twórczości Paderetf* 
Najbliższy koncert tegor° 
w czwartek dnia 3. XI. p 
konaniu Orkiestry P°f 
Radia, pod dyr. G. Fit«* 
Grażyny Bacewiczówny 1 
rycego Janowskiego —

- Elsnera symfonię oraz 
- ! cewiczówny kobcert skrzyp

G

ła

i utwory orkiestrowe 1 
tenorowym. Koncert P0̂ 
dzi pogadanka w język110

Czasopismo

Nieruchomość IM
10 przyno51nr.

Uprawnienia płatników 
stępowaniu odwoławczymi 
skarbowych — ^kóln*  ̂
Skarbu w sprawie Prz* ^ 
nia prawa do datkowego  ̂
ru podatku od nieruch j 
(tekst) — Rozporządzefl1̂ '
Skarbu o zmianie teryt£ „ 
go zakresu działania n’®V 
towarzystw kredytowych ^
— Z orzecznictwa s 1̂p
— Poradnia prawna 
okólne o ulgach podâ K . 
dla właścicieli nieruch

Czytajcie Dziennik Piotrkowski' w związku z akcją.
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. D z i e n n i k  P i o t r k o w s k i “
czyta ją  w szyscy!

Ih/ęwtwSc,,
Ujędrnia mięśnie,zmiękczan®* i* 
odżywia tkanki. Po oczyszc1®^[ 
rzy ołrąbkami Abarld, ruch J 
sażu rozcierać, wklepywać l u 
krem Abarid, odżywczy I 
cy zmarszczki, poczym zaPu

» t a  

K  8od
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Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

DZIS! Kto nie widział najwspanialszego pol
skiego filmu, w-g najpoczytniejszej powieści 
Heleny Mniszkówny p. t.

G E H E N N A
Dramat czystych serc w walce o szczęście, film 

który jest chlubą i dumą produkcji polskiej

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poi. 

Popol. o g. 3. ____________Pod maską złoczyńcy

Kino - Teatr

R o n n
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś i dni następnych ! ^
N a jw i ę k s z a  g w ia z d a  E u r o p y  i A m e i^

Danielle Darrieux w film»e

PARYŻANKA
Ponadto D O D A T K I pon»

Popoł. o godz. 3 Zaczęło się w
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o goda. 3 P°Ji

Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski.
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Drukarnia Polska, Józef Wałecki, Piotrków Słowacki^ 0


